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Nr. 272. 


We Lwowie, Wtorek dnia 28. Listopada 1882, 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
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Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan prenumeratorowie nie doznaji 
przerwy w przesyłco 

W miesiącu tym rozpoczniemy druk bar. 
dzo 'giekawcj powieści znanego autora »Ma- 
rzycielie p. t: „Ostatni karmazyn* odgry- 
wającej się w (ralicji w roku 1847. 
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(Z św. Jura. — Dilo i ks. Sylwester Sembrato- 

wiez. Ks. Nanmowicz. — Dwie denunejacje moskie- 

wskich  diejatieli. Parlamentarne wiadomości 

przedlitawskie, — Kłub Coroniniego. — Hr. Ho- 

henwart ma objąć urząd. — P. Lienbacher a Czesi. 
— Wiece wyborcze we Wiednia.) 


d. 27 listopada. 


Dzienniki ruskie donoszą, że pensja w su- 
mie 12.000 złr. rocznie, którą pobierać ma były 
metropolita, ks. Józef Sembratowicz, ma być po- 
krywaną z dochodów dóbr metropolitalnych. 
Dobra te mają być nadal administrowane pod 
kontrolą ks. biskupa Sylwestra Sembratowicza, 
który poruczył ten obowiązek ks. kanonikowi 
Sięgalewiczowi. Zwyżka dochodów tychże dóbr, 
pozostająca po pokryciu pensji byłego metropo- 
lity i dodatku osobistego dla ks. Sylwestra Sem- 
bratowicza za administrację dyecezji, ma być od- 
dawaną do rozporządzenia rządu na rachunek 
funduszu religijnego. 

Ks. biskup Sylwester Sembratowicz, miano- 
wany obecnie „wikarjuszem apostolskim“, otrzy- 
mał oprócz dotychczasowej pensji swej (5.000 
złr. rocznie) dodatek w sumie 2.250 złr. Zda- 
niem Słowa, przed śmiercią ks. Józefa Sembra- 
towicza nie może nastąpić obsadzenie stałe po- 
sady metropolity, gdy koszta zaprowadzonych 
obecnie zmian u św. Jura rozłożone zostały w 
opisany powyżej sposób. Nie ma obecnie fundu- 
szów na opłacenie nowego metropolity. 

Dilo pożegnało odjeżdżającego na dobrowol- 
ne wygnanie metropolitę sympatycznym artyku- 
łem, w którym mianowicie podnosi jego zasługi 
około zaszczepienia wstrzemięźliwości pomiędzy 
ludem ruskim. Ks. Sylwestrowi Sembratowiczo 
wi poświęca organ małoruskiej partji słowa ser- 
decznego powitania. Diło przypisuje mu misję 
doprowadzenia na nowo duchowieństwa ruskie- 
go w naszym kraju do ścisłej harmonii z ludem, 
1 przypomina, iz setki tysięcy sztundystów na 
Ukrainie są żywem świadectwem tego, że jeśli 
duchowieństwo ruskie odłączy się od narodowe- 
go pnia ruskiego, jeźli ono moskwicić się po- 
cznie, to lud od niego odłączy się. „Lud ruski 
w Galicji — są słowa Diła — doszedł do wy- 
sokiego stopnia świadomości swej narodowości, 
swoich praw i interesów. Mamy przeto nadzieję, 
że nowi działacze na niwie duchownej będą ty- 
mi dobrymi pasterzami, którzy sieją dobroczyn- 
ne ziarno miłości, zgody i cnoty, że w szczerej 
miłości ludu i w szczerej pracy około jego do- 
bra będą szukali tej naszą historyczną tradycją 
przekazanej harmonii pomiędzy duchowieństwem 
a ludem, i tym sposobem pokierują i cerkiew 
naszą i nasz naród do spokojnej i pewnej przy- 
stani duchowego postępu, jakoteż narodowego 
rozwoju.“ 

„W tej nadziei, — kończy Diło. — wita 
Halicka Ruś najprzewiebniejszego ks. biskupa 
Sylwestra szczerem sercem i z prawdziwą miło- 
ścią, łącząc oraz gorące życzenie, ażeby szczę- 
ściło mu się w zawiadowstwie sprawami cer- 
kwi naszej wśród teraźniejszych ciężkich dla 
niej czasów i wśród rozburzonego morza“... 

Słowo natomiast z góry ignoruje ks. wika- 
rjusza apostolskiego. Na czele najnowszego nu- 
meru zastanawia się nad znaczeniem podróży 


Z moich wspomnień. 


Bakunin i Duchiński, 


(Ciąg dalszy.) 


Skoro wybuchło nasze powstanie, Hercen 
przyjaźnie się o niem odzywał, radził go roz- 
brajać łagodnością i reformami, lecz się zaraz 


pokazało, że od tej chwili przemawia już tyłkoj 


w swojem imieniu, lecz przestał reprezentować 
zdanie publicznej opinii w caracie. Wszyscy 
Moskale opuścili go odtąd zaraz, odwrócili się 
od niego, on zaś pozostał sam, opuszczony i bez 
zadnego wpływu. 

Na jego zaś miejsce wystąpił teraz w Mos- 
kwie inny publicysta, znany nam aż nadto Kat- 
kow, który lżeniem nas i nawoływaniem do 
krucjaty przeciw nam, stał się odrazu bożysz- 
czem Moskali, wyobrazicielem ich publicznej 
opinii. 

Hercen jednak do samej śmierci nie zmie- 
nił swego względem nas usposobienia i zdaje 
się że w końcu nawet począł dochodzić sam do 
tego przekonania, że niema co i marzyć o zla- 
niu się Polaków z Moskalami, gdyż to jest nie- 
podobieństwem, niemożliwością, i że każdy z 
tych dwóch narodów musi pójść oddzielnie, swo- 
ją własną drogą — i pójdzie — tak to przy- 
najmniej widać z pośmiertnych papierów po 
Hercenie ogłoszonych drukiem. 


wia 


moskiewskiego ministra spraw zagranicznych do 
Barcina, i nad tem, z jakiego powodu sułtan 


|turecki zaprosił moskiewskiego posła w Stam- 


bule p. Nelidowa na obiad ? 

„, Pensjonowani kanonicy: ks. Malinowski i 
Zukowski otrzymali rozkaz „bezzwłocznie* (so 
fort) opuścić gmach konsystorza n św. Jura. 
Ks. Malinowski będzie pobierał pełną swoją 
płacę w kwocie 1260 złr., rocznie, a ks. Żuko- 
wski 1050 złr. oprócz tego zaś obaj otrzymają, 
jak już o tem wspomnieliśmy, relutum za po- 
mieszkanie w kwocie 180 złr. rocznie. 

Ks. Naumowicz osiada we Lwowie, i po- 
święca się dziennikarstwu. Przeciwko wyrokowi 
ekskomumikacyjnemu, jakby wnosić można ze 
Słowa, zamierza on apelować nie do papieża, 
lecz do świeckich sądów, jako przeci- 
wnemu majowej ustawie wyznaniowej. 

4 * 
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Zaledwie rozeszła się wiadomość, że na po- 
rządku dziennym przyszłej sesji petersburgskiej 
Rady stanu stoi projekt zniesienia ustawy z 10. 
grudnia 1865 r., kiedy wnet cała falanga „die- 
Jatielów* rzuciła się do denuncjacyj, a w Mosk. 
Wied, i w Nowem Wremieniu pojawiły się ko- 
respondencje z Litwy, dzwoniące na alarm i 
wzywające rząd, aby się nie ważył ustawy o- 
wej znosić, bo wtedy Litwa na zawsze dla ca- 
ratu przepadnie. Rzecz prosta, „diejatiele* ci 
żyją kosztem bezprawia, tuczą się niesprawiedli- 
wością popełnianą na żywiole polskim; cofnąć 
więc ustawy, które prześladowanie tego żywio- 
łu mają na celu, jest to odjąć im chleb i po- 
zbawić ich środków do wygodnego Życia bez 
pracy. Niemniej jednak denuncjacje te są cieka- 
we i dla tego warto choć w streszczeniu ko- 
respondencje te powtórzyć. Więc naprżód posłu- 
chajmy co piszą z Mińska do Now. Wr. 

„Nigdy jeszcze żywioł polski od czasu o- 
statniego powstania nie był tak silnym w Miń- 
sku — są słowa korespondenta — jak obecnie, 
a właściwie jak w ciągu ostatnich trzech lat. 
Gdziekolwiek się udasz, do któregokolwiek pu- 
blicznego miejsca, wszędzie słyszysz język pol- 
ski, nawet w takich miejscach, gdzie właściwie 
nie powinno się go wcałe słyszeć. W zarządzie 
drogi Libawskiej język ten tak silnie się ugrun- 
tował, że Moskal nie może już tam dostać ża- 
dnej posady, choćby najlichszej, a natomiast Po- 
lakom nigdy posady nie odmawiają. Od czasu 
jak wydałono ztąd znanego moskalofila księdza 
Sęczykowskiego, nikomu już nawet na myśl nie 
przychodzi wprowadzać język moskiewski do 
katolickiej liturgii. Większa część majątków, 
rozdanych przez rząd Moskałom dla wzmocnie- 
nia w kraju moskiewskiego żywiołu, wróciła w 
ręce polskie przy pomocy rozmaitych sztucznie 
ułożonych kontraktów. Pewnego dnia zacho- 
dzę do kancelarji gubernatora. I cóż obija się 
o uszy moje? Język polski. W cukierni Szeniga, 
pierwszej w mieście, na stołach leżą tylko pol- 
skie dzienniki, a z moskiewskich zaledwie parę 
i to takich, które sprzyjają żydom i Polakom. 
W innych cukierniach i kawiarniach to samo. 
W oknach księgarń widzisz wszędzie polskie 
książki. Nawet żydzi, gdy wejdziesz doich skle- 
pów, innym językiem do ciebie nie przemawiają, 
jak tylko polskim. Ale niema się tu czemu dzi- 
wić, skoro w ostatnich czasach na posadę urzę- 
dników policyjnych mianowano samych tylko 
Polaków. W Mińsku obecnie jest tylko jeden 
cyrkułowy komisarz Moskal, reszta sami Pola- 
cy, którzy oczywiście wszędzie popierają i pod- 
trzymują język polski. Niektórzy z wyższych u- 
rzędników administracyjnych jeżdżą w powo- 
zach zaprzężonych na sposób mazurski, z kra- 
kowskiemi chomątami i z furmanem ubranym 
w krakowską kerezją, który krzyczy do publi- 
czności „umykaj Panie!“ „szukaj (?) Panie.“ A 
przecież według urzędowych statystycznych wy- 
kazów gubernia mińska liczy 1,000.027 Moskali 
a 127.000 Polaków (więc na 10 Moskali 1 Po- 
lak) przeważnie chłopów, nie umiejących ani 
słowa po polsku.* 

Tyle denuncja w Now. Wr. Posłuchajmy 
teraz co piszą z Litwy do Mosk. Wiedomostt.: 

„Bawiąc w Paryżn miałem sposobność nie- 
raz się przekonać, że nihilistyczni przywódzcy 
Ławrów, Sokołów, Krapotkin, Litwinów i inni, 
bratają się z polskimi rewolucjonistami i two- 
rzą z nimi jedno wspólne stowarzyszenie, któ- 
rego główny zarząd przebywa w Paryżu na 
quai d Orleans. Ten sojusz polskiej sprawy z 
nihilistyczną anarchią szczególnie występuje na 


jaw w rozmaitych tajemnie wydanych broszu 
rach w języku litewskim, rozrzucanych między 
ludem nad brzegami Niemnu i Wilji. Kilka lat 
temu anarchiści genewscy i paryscy szukali 
wszędzie takiego Litwina, któryby się zgodził 
ich nikczemne brosznry przetłómaczyć na język 
litewski. Usiłowania ich jedak długo spełzały 
na niczem. Do kogo się tylko z Litwinów udali, 
każdy z pogardą odepchnął ich propozycje. Nie 
znalazłszy zdrajcy wśród Litwinów udali się do 
Polaków, umiejących po litewsku, i tu oczywi- 
ście znaleźli to czego szukali. 

„Wkrótce tedy zaczęły się pojawiać wśród 
litewskiego ludu broszury i książki; pełne reli- 
gijności, bo lud na Litwie jest mocno religij- 
nym, a zarazem pełne bądź polskiej bądź anar- 
chicznej propagandy, nadewszystko zaś ziejące 
niena wigcią do Moskwy. Książki te drukują się 
w Królewcu i w Tylży, noszą zwykle jakis ty- 
tnł niewinny, np. opis żywota którego z świę- 
tych katolickich, mają na pierwszej stronnicy u 
dołu napis. „Wilno, rok (najczęściej) 1852, na- 
kładem i drukiem księgarni Zawadzkiego,” a z 
przeciwnej strony moskiewski napis „Dozwole- 
no cenzuroju,* podpis ówczesnego cenzora. Że- 
by jeszcze lepiej zmylić argusowe oko policji, 
drukowane są na takim papierze, na jakim 
najczęściej drukowano dzieła lat temu trzydzie- 
ci, a za pomocą preparatów chemicznych na- 
dano papierowi barwę starych. złeżałych dzieł 
na składzie. Tysiące takich broszur rozchodzi 
się po kraju, a władze tem mniej mogą temu 
zapobiedz, że najczęściej urzędnicy moskiewscy 
nie umieją po litewsku, a urzędnicy Polacy, 
chociaż umieją, nietylko nie przeszkadzają, ale 
owszem popierają „świętą sprawę“ Litwini zaś, 
chociaż są przychylni Moskwie, to ponieważ nie 
są popierani i protegowani przez tutejszych Po- 
laków, nigdzie też żadnej posady „dostać 
nie mogą, i systematycznie są ignorowani przez 
rząd przy obsadzaniu posad ad ministracyjnych, 
policyjnych i sądowych.* 


At 4 
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Gwiazdka Cieszyńska w artykule pod nap. 
„Odprawa kłamcom* wykazuje na podstawie 
starannych dochodzeń, że doniesienie pism cen- 
tralistycznych, jakoby wielu naczelników gmin 
polskich w Cieszyńskiem wyrzekło się mowy oj- 
czystej i wobec starosty na „amtstagu* oświad- 
czyli, że żądają, aby i nadał tylko w języku 
niemieckim z nimi korespondowano — jest po- 
prostu kłamstwem tendencyjnem. 

Hr. Taatfe odwidził d. 23. b. m. dr. Smoł- 
kę; naradzano się nad programem prac Rady 
państya. Hr. Taaffe oświadezyj, że rządowi wie- 
le na tem zależy, aby ustawa przemysłowa je- 
szcze przed Bożem Narodzeniem była w Izbie 
posłów załatwioną, i że przy dobrem zużytko- 
waniu czasu byłoby to możliwe; tudzież pra- 
gnie, aby Izba panów tą ustawą jeszcze przed 
budżetem się zajęła. Ma], 

Na posiedzeniu lublańskiej Rady miejskiej 
z d. 24. bm. centraliści nie zdołałi zdekomple- 
tować, wybrano przeto głosami słowieńskiemi 
słowieńskiego profesora Suklego na członka kra- 
jowej Rady szkolnej. Centraliści żądali, aby 
wniosek co do tego wyboru odesłano najpierw 
do sekcji; co się im jednak nie udało — w sku- 
tek tego centraliści zaprotestowali i uchylili się 
od wyboru. Ale nadaremnie — już centralista 
nie będzie reprezentował Lublany w najwyższej 
kraińskiej krajowej władzy szkolnej. 


* 
a: 


Wiadomość o utworzeniu się klubu Coroni- 
niego, którą już nam obszernie telegrafowano 
w sobotę, wyszła 4 Fremdenblattu w następują- 
cej formie : 

„Od „pewnego znakomitego posła otrzymujemy 
następujące pismo : Ostatniemi czasy znowu pra- 
wiono wiele w dziennikach o hr. Coroninim i 
jego stosunku do rządu. Doniesienia te były po 
największej części myłne. Po zejściu się Rady 
państwa nastąpi nkonstytuowanie tego klubu, 
zainicjonowanego przez hr. Coroniniego, i wtedy 
też będzie pora na dosłowne ogłoszenie jego 
programu. Do nowego klubu przystąpiło dotąd 
23 posłów, na podstawie programu, jaki ułożył 
hr. Coronini. 

„Nowe stronnictwo nie będzie ani ministe- 
rjalnem ani opozycyjnem; w swoich postanowie- 
niach będzie się powodowało jedynie względa- 


jeszcze — w następnym jednak artykule domy- 


Imi na ogół monarchii; ekonomicznem przedłoże- 


niom rządu nie będzie stawiało żadnego oporu; 
co do spraw narodowych jednak będzie źądania 
pojedynczych frakcyj oceniać ze stanowiska słu- 
szności i z uwzględnieniem jednotliwego piętna 
państwa. W sprawach wyznaniowych, szkolnych, 
tudzież we wszystkich ogólnie politycznych bę- 
dzie nowy klub wprawdzie konserwatywnym, 
ale stanowczo odpierając wszelkie tendencje kle- 
rykalne i reakcyjne. Oto najogólniejsze zarysy 
nowego programu, określającego stanowisko hr. 
Coroniniego i jego zwolenników wobec rządu i 
frakcyj parlamentarnych.“ 

Który to znakomity poseł ogłosił ten ko- 
munikat w sobotnim Fremdeanblacie, niewiadomo. 
Deutsche Zig. podaje w lot spis członków nowe- 
go klubu; mają to być pp.: hr. Coronini, Vojno- 
vie, książę Croy, br. Schwegel, Kochanowski, 
br. Styrzza, hr. Berchtold, hr. Dubsky, hr. Lou- 
don, hr. Vetter, Obratschai, Kowalski, Kułacz- 
kowski, Ozarkiewicz, Bertolini, Ciani, France- 
schi, Lazzarini, Vidulich, Pajer, Wittmann, Burg- 
staller, Vucetich. Widocznie jest to lista, jedy- 
nie na domysłach osnuta; obiegała już zresztą 
jeszcze na wiosnę. Z wymienionych należeli do- 
tychczas Croy, Vojnovic i Styrzza do prawicy; 
Schwegel zaś i Kochanowski do lewicy; reszta 
są to posłowie z morawskiej kurji dworskiej, 
którzy często głosowali z lewicą, Rusini i tak- 
zwani południowcy z Istrji, Gorycji i Tryestu. 

Deutsche Zig. upatruje w utworzeniu się 
tego nowego klubu niejaką korzyść dla lewicy. 
i dodaje: „W całości sprawa przedstawia się 
tak, że hr. Coronini tym, niejasno zresztą okre- 
ślonym programem formalnie postawił swoją kan- 
dydaturę na urząd ministra-prezydenta.* Widać 
ztąd, że centralistom chodzi tylko o obalenie 
Taaffego, choćby po nim Coronini albo ktobądź 
inny nastąpił. Nowa Presse, oświadczywszy 
zrazu, że hr. Coronini, mimo żegnania się od 
ministerjalizmu, jest jednak ministerjalistą, sko- 
ro zapewnia Taaftemu zupełne poparcie jego 
przedłożeh ekonomicznych, nawet nie znając ich 


sla się, że nowy ten klub wcałe nie chce być 
ministerjalnym, gdyż hr. Corouini nie jest na 
tyle ograniczonym, aby pragnął być tyłko przy- 
czepkiem większości. Śnać lewica zamierza ująć 
sobie nowy klub. Wiener Allg. Zig. podnosi 
tylko, że dawniej niektóre dzienniki przypisy- 
wały przyszłemu klubowi Coroniniego misję 
stronnictwa rządowego. — Organa półurzędowe 
nie podają żadnych komentarzy. 

Czeski Pokrok uważa ten klub za półurzę- 
dowy, mający tworzyć języczek na szali parla- 
mentarnej; jak hr. Taaffe potrąci, tak się ten 
języczek przechyli; stanowisko prawicy nie bę- 
dzie tem znacznie załterowane, ale to pewna, że 
się tež nie wzmocni. Wiedeński korespondent 
sarodnich Listów zapewnia, że nowy klub je- 
szcze wcale nie jest utworzony; z panów mo- 
rawskich przystąpili do niego dotąd tylko zwo- 
lennicy lewicy hr. Dubsky i hr. Stokau, i przystąpi 
nowy poseł dolno-austrjackiej kurji dworskiej br. 
Gudems; ks. Croy nie porzuci prawicy : a Serb 
Vojnovic nie: zechce zasiadać razem z Włocha- 
mi; zresztą hr. Coronini jest za równouprawnie- 
niem narodowości, a wspierać rządu nie ślubo- 
wał. 

Ważną wiadomość podaje wiedeński kore- 
spondent Pokrcku. Powiada, że bardzo prawdo- 
podobnem jest, iz hr. Hohenwart przyjmie wa- 
¿ny urząd, że zatem wystąpił by ze swego klu- 
bu, do którego wtedy nazad by wrócił klub 
Liechtensteina ; zresztą między członkami klubu 
Coroniniego a Hohenwarta nie będzie żadnych 
różnie zasadniczych. P. Lienbacher zaś wyraźnie 
upoważnił go zapewnić, że wcale nie przeciwni- 
kiem, ale owszem jest zwolennikiem Czeskiej ko- 
lei Trauswersalnėj, i że nie myśli dopiero teraz 
wzbudzać w sobie miemiectwa, gdyż oddawna 


jest kość z kości Niemcem. 


Ks. biskup Dunajewski i p. Czedik mają 
być powołani do Izby panów. 

P. Wiesenburg, poseł z 7. okręgu wiedeń- 
skiego, sprasza na poniedziałek wyborców, a 
między tymi już i pięcioguldenewców — co wea- 
le nie do smaku lewicy. Na sobotnie zgroma- 
dzenie wyborców śródmieścia zapraszają fakcjo- 
niści dotąd tylko samych swoich najgorliwszych 
zwolenników. Ma się jednak zjawić i dr. Bene- 
diet, i interpelować : jakim sposobem można po- 
litykę lewicy ogłaszać za zgodną z dotychcza- 
sowym sojuszem austro - niemieckim, skoro Bis- 
mark pragnie Austrji silnej, na sympatji wszyst- 


Rok XXI. 
Przedypłatę i ogłoszenia przyjmujęgą: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 
płac Halicki w pałacu W. Ulanieckieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Siuhenbasiei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schailek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 
RO ct. od wiersza. 


kich jej narodowości opartej, Fakcjoniści na 
gwałt usiłują dr. Jaquesa powstrzymać od za- 
bierania głosu w sobotę, ale dotychczas nite 
próżno. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 26. listopada. 


(h.) W przedostatnim liście położyłem na- 
cisk na to, że „Polityka nerwów* nie bezpośre- 
dnio (bo z małemi wyjątkami redakcja R formy 
podzielała poglądy autora tej broszury). lecz po- 
średnio przyczyniła się do scysji między wła- 
ścicielem a redakcją Reformy, scysji, którą — 
rzec można sprowadziła bezpośrednio pewna 
frakcja. stańczykowska, przyjąwszy „Politykę 
nerwów* za program kandydacki do sejmu (i Ra- 
dy państwa) i poczyniwszy odpowiednie w tej 
mierze przyrzeczenia kompromisowe w akcji wy- 
borczej. yw 

Jeśli sobie przypomnicie przestrogę moją, 
wypowiedzianą przed kilku tygodniami, o roz- 
poczynającej się agitacji wyborczej, to będziecie 
musieli przyznać, że wobec groźby i obaw za- 
wieszonych podówczas nad obozem konserwaty- 
wnym, stańczycy bardzo zręcznie postąpili so- 
bie, rozdzielając siły przeciwników i jedną część 
ich wabiąc do siebie w nadziei, że tem łacniej 
zwalczy się drugą. Cóż, kiedy wobec nagroma- 
dzonych z obu stron sił i pałnych materjałów, 
wałka ta nie osłabnie, lecz obiecuje stać się je- 
szcze bardzo zawziętą. Dlatego też nie spodzie- 
wajcie się ugaszenia jej tak rychło, a tem mniej 
dziś w Towarzystwie ogniowem, gdzie w tej 
chwili odbywa się zgromadzenie komitetu przed- 
wyborczego dla zachodniej Galicji i wybór u- 
zupełniający delegatów. Owa kompromisowa ak- 
cja ma się głównie przeprowadzić bezpośrednio 
przy wyborach z kurji większej własności. 

Przebieg scysji między właścicielem a redak- 
cją Reformy bardzo ciekawy i zakończył się wia- 
domem oświadczeniem redakcji, która in gremio 
wycofała się z redagowanego dotąd przez nią 
dziennika. Następują skutki jej. Dotychczasowa 
redakcja tego dziennika, uważając że ma obo- 
wiązek wypełnienia programu, który ogłosiła i 
podpisała przed 11 miesiącami, zakłada (przy 
pomocy tak obywateli tutejszych jako też nie- 
których z prowincji, obecnych teraz w Krako- 
wie na zjeździe Towarzystwa ubezpieczeń i ko- 
mitetu przedwyborczego, a więc — jak donosi- 
łem w zaprzeszłym liście — może to być ro- 
dzaj wydawnictwa akcyjnego) nowy dziennik 
p. t. Nowa Reforma dla tych samych prenume- 
ratorów i z tym samym programem. P. Czer- 
wiński zaś albo zupełnie zamknie starą Refor- 
mę, albo jax powiadają — połączy ją z Ca- 
zełą Krakowską, będzie wydawał dziennik bądź 
pod jej tytułem, bądź pod dawniejszym Refor- 
my, jeśli — oczywiście — zakończą się pomyśl- 
nie rokowania z Gazetą Krakowską, rozpoczęta 
pono jeszcze przed pavu tygodniami. W takim 
razie Qaz. krak  „wentualnie stara Reforma) 
wychodziłaby w zwiększonym formacie starej 
R:formy. 

Przed paru laty wiele starano się o to, 
aby do „Krakowskiego Towarzystwa ubezpie- 
czeń“ wprowadzić więcej delegatów ze wscho- 
dniej Galicji. Kierowano się przytem tą myślą, 
aby instytucja, tak poważna, tak wielką odgry- 
wająca rolę w zyciu ekonomicznem kraju, była 
o ile można wolną od wpływów lokalnych lub 
koteryjnych. Tej też myśli stało się zadość 
przy wczorajszych wyborach, gdy na zastępcę 
Ii. dyrektora (w miejsce zmarłego niedawno 
Jędrzejewicza) wybrano p. Tadeusza Barano- 
wskiego, seniora Rady miejskiej i prezesa tutej- 
szej lzby handlowo-przemysłowej, który jest 
człowiekiem postępowym. niezawisłym i powsze- 
chuie szanowanym w mieście, a jednocześnie 
obeznanym ze sprawami Towarzystwa, będąc 
poprzednio przez 20 lat członkiem Rady nad- 
zorczej tegoż Towarzystwa. 

Gdy rząd zwija samoistne zakłady ekono- 
miczne, rozdzielając ich funkcje pomiędzy istnie- 
jące urzęda administracyjne lub finansowe (jak 
to się stało z główuym składem tytoniowym), 
gmina tutejsza, przeciwnie, zwija oddziełne in- 
stytucje lub organa swe wykonawcze i wciela 
je do utworzonego niedawno ekonomatu. Tak 
się stało z istniejącą do niedawna komisją 


Wspomniane dzieło wyszło w r. 1870 w 
Genewie w języku moskiewskim pod tytułem: 
„Zbornik posmertnych statej* Aleksandra Twa- 


nowicza Hercena. Tomik jeden tych pism za- 
wiera między innemi ciekawe rzeczy o zawią- 
zywaniu stosunków przez Hercena z naszą da- 
wniejszą emigracją dła wspólnego działania. 
Tomik ten jest znakomicie napisany, tak zre- 
sztą jak i mniej więcej bardzo wiele innych 
rzeczy wyszłych z pod pióra Hercena. Z tego 
pośmiertnego tomika, to jest dla nas ważnem, 
że można przyjść do przekonania, że Hercen 
lubo ostatecznie nie wypowiada tego, to jednak 
pojmuje i widzi doskonale i dla tego też wcale 
się już nie łudzi nawet ant na chwilę, żeby by- 
ła jaka możliwość pozostania razem Polski i 
Moskwy pod wspólnym carem, czy rządem, gdyż 
dwa te narody są dwoma żywiołami, niemające- 
mi nie a nie wspólnego z sobą, nić coby je łą- 
czyło w przeszłości, teraźniejszości lub nadzie- 
jach przyszłości. Niema dła nich żadnego pun- 
ktu zetknięcia się i pogodzenia, każdy więc 
musi pójść zawsze swoją osobną własna drog, d 
a to nawet i wtedy jeszcze, gdyby to dla nich 
przeznaczonem być miało, zejść się razem kie- 
dyś później, ale już jako wolni z wolnymi 1 ró- 
wni z równymi. 


Hercen umiał zawsze z zajęciem opowiadać 
i teraz też ten jego przymiot uwydatnia się 
świetnie, gdy mówi o dawnym świecie naszych 
i moskiewskich panów : 


„Worcel *') w towarzystwie najmilszym AA smutny siadłem do pisania, powiada na Nasze połączenie się z nimi, wydawało się im 
człowiekiem. Opowiadał przecudownie, zwła- |cen, przyszło mi na myśl smutne pytanie: Czy ¿to mezaliansem, to małżeństwem tylko przez ro- 


szcza też o owym starym pańskim świecie, tak|z tym sprawiedliwym nie pochowaliśmy też ra- zum zawartem. Z naszej strony było więcej go- 


że go się dosyć nasłuchać nie można było. Ow 
świat pana Tadeusza Murdeliona, przesuwał się 
nam jakby przed oczami, — świat, którego ko- 
niec nie obudza żalu, owszem radość, a jednak 
któremu nie można odmówić owej swieżej, ży- 
wej, rozpasanej poezji, której tak brakło na- 
szemu (moskiewskiemu) żywotowi pańskiemu. 
Szeremetiewy i Galicyny ze swemi dworami i 
wsiami, żyli nie różniąc się niczem od swych 
włościan i ubogieh sąsiadów, oprócz niemieckie- 
go kaftana, francuskiego języka, carskiej łaski 
i bogactw.“ 


„Po pogrzebie Worcela dnia 5. lutego 1867 
roku gdy wszyscy ci co go odprowadzali na 
cmentarz, rozbiegli się po domach, a ja wróciw- 


1) Worcel, emigrant z r. 1831, niegdyś czło- 
wiek bardzo bogaty, potem w Paryżu mieszkający, 
należący do centralizacji, po zamachu grudniowym 
wypędzony z Francji przez Napoleona III. zamie- 
szkał w Londynie, gdzie żył opuszczony i umarł. 
Zmana to postać, nadzwyczaj zacna i sympatyczna, 
a przytem wielkich zdolności, eo i Hercen stwier- 
dza. „Wyobrażający sobie jak powiada Hercen, że 
kieruje wszystkiem, kiedy w istocie wszyscy nim 
kierowali, co było łatwo przy jego szczególnej do- 
brodusznogcj. “ 


zem w ziemi naszych stosunków z emigracją |rącości, z ich zaś strony głębokości uczucia. 


polską? Zacna osobistość tego starca, który 
zawsze był początkiem wszelkiej zgody, gdy się 
pomiędzy nami rodziły nieporozumienia, znikła 
na zawsze, nieporozumienia zaś pozostały. Pry- 
watnie, osobiście, mogliśmy polubić którego z 
Polaków i żyć z nim w blizkich stosunkach, w 
ogóle wszakże jednakowych pojęć pomiędzy na- 
mi nie było; z tej to przyczyny stosunki nasze 
były ciągle naprężone, niezupełnie szczere i 0- 
twarte. Robiliśmy sobie tylko wzajemne ustęp- 
stwa, to jest, osłabialiśmy się, poświęcając jedni 
drugim bodaj co było najprzedniejszą siłą. Do- 
gadać się do jednych pojęć było niepodobióń| 
stwem. Wychodziliśmy zawsze z równych punk- 
tów widzenia rzeczy, a drogi nasze zbiegały się 
jedynie tylko we wspólnej nienawiści dla pe- 
tersburgskiego jednowładztwa. Ideał Polaków 
był za nimi (tak mówi Hercen o odzyskaniu 


naszej niepodległości), kierowali się oni ku swej 


przeszłości gwałtownie im zniszczonej, gdyż od 
niej tylko dla nich dalszy pochód był możliwym. 
U nich mnóstwo było relikwii, u nas zaś (Mo- 
skali) kolebki puste. We wszystkich ich czy- 
nach równie było wiele rozpaczy, jak i żywej 
wiary. Oni chcą martwych powskrzeszać, my 
(Moskale) co najwięcej trupy nasze pochować.* 

„Formy naszych myśli, nadziei — różne ; 
geniusz nasz, organizacja (Moskali), nie mają z 
nimi (z Polakami) najmniejszego podobieństwa. 


Myśmy się przyznawali do winy przeciw nim, 
lubiliśmy ich męztwo, szanowali tak wytrwałą 
protestację. Ale za to cóż Polacy mogli w nas 
Moskalach pokochać 7? — co mieli w nas po- 
szanować ?? — Oni sobie gwałt zadawali, zbli- 
zając się do nas, i to dla niewielu Moskali je- 
szcze czynili ten poczciwy wyjątek.* 

„W więziennej ciemnocie mikołajewskiego 
panowania, siedząc pod kluczem z zamkniętymi 
towarzyszami, więcej mieliśmy dla siebie współ- 
czucia, niż znajomości z sobą. Lecz gdy się 0- 
kno trochę otwarło, domyśliliśmy się prędko, 
że nas sprowadzono ze stron różnych, i źe się 
też i w różne rozejdziemy strony. 

` „Po wojnie krymskiej myśmy odetchnęli we- 
selej, ich znowu nasza radość obraziła. Nowe 
powietrze, które owiało Moskwę, Polakom tyl- 
ko przypominało ich straty, a nie nadzieje. Dla 
nas nowa epoka rozpoczęła się od gwałtownych 
żądz, rwalismy się naprzód, gotowi skrnszyć co 
stanie na zawadzie, — dla Polaków zaś rozpo- 
częło się od Żałobnego nabożeństwa za umar- 
łych. i i 

„Rząd po raz drugi Spoił nas z nimi. Na 
odgłos bowiem wystrzałów (8. kwietnia 1861 r.) 
do księży i dzieci, do krzyżów i kobiet, wy- 
strzałów do hymnów i modlitw, umilkły wszel- 
kie zdania, starły się różnice. Ze łzami i pła- 
czem napisałem wówczas szereg artykułów, któ- 


ców prawnych wymagał żeby po polsku pisali. 


pożarną, której istnienie usprawiedliwione było 
nader rozległym zakresem działania, bo obejmu- 
jącym oprócz spraw ściśle dotyczących bezpie- 
czeństwa od ognia, nadto czyszczenie miasta, 
kanałów it. p. Imbroglio powstałe z tego wcie- 
lenia spraw komisji do ekonomatu zawdzięczać 
będzie gmina radnemu p. Friedlejnowi, który 
lubując się w rozmaitości, z taką samą nieza 
mąconą niczem dobrodusznością projektował ongi 
ustanowienie komisji pożarnej, jak teraz jej 
zniesienie. Wcielenie komisji do ekonomatu mia- 
ło niby na cela zcentralizowanie władzy, ale 
jak to wygląda wobec tego, że w samym eko- 
nomacie przeprowadzono jednocześnie decentra- 
lizację, i np. nie dyrektora ekonomatu uczynio- 
no odpowiedzialnym za funkcje przydzielone je- 
go departamentowi, lecz podwładnego jemu in- 
spektora ? Będziemy mieli o tem sposobność 
mówienia przy dyskusji nad organizacją tego 
urzędu. 


Cieszyn 24. listopada. 


Z radością przywitaliśmy rozporządzenie ję- 
zykowe wydane niedawno dla Szlązka, chociaż 
niewiele ono nam daje, bo ostatecznie da się 
streścić w tych słowach, że sądy i urzęda mu- 
szą przyjmować podania i załączniki polskie, 
że jednakowoż załatwiać je mogą po niemiecku. 

W całej zaś wewnętrznej służbie nic a nie 
zmienionem nie zostało. 

Naturalna rzecz, że sądy korzystają z mo- 
żności załatwiania polskich podań po niemiecku 
i że dotychczas nie zdarzyło się, żeby sąd któ- 
rykolwiek wydał na polskie podanie polską re- 
zolucję. + św 

Jednakowoż rozporządzenie nie jest bez 
znaczenia, bo uznając język polski za „uży- 
wany* (landesiiblich), postawiło go na rówmi z 
językiem niemieckim i zmusi bądź jak bądź pia- 
stujących lub ubiegających się o posady urzęd- 
ników na Szlązku, do uczenia się języka pol- 
skiego. 

Na teraz dążenia naszych narodowców skiero- 
wane są do pouczania ludu aby korzystał z na- 
danych mu rozporządzeniem praw, sam wszę- 
dzie tylko języka polskiego używał i od zastęp- 


Wobec faktu że tylko niewielu mamy adwoka- 
tów Polaków, a pisarze gminni i pokątni przy- 
zwyczajeni do niemczyzny jak do nałogu starego, 
i tutaj napotyka się na wiele trudności. 

A trudności u nas wobec dawnych stosun- 
ków i wiekowego ucisku napotyka się w spra- 
wach narodowych na każdem miejscu. 

Chociaż bowiem nieprawdą jest, jak twier- 
dzi wasz korespondent cieszyński, jakoby „Z lu- 
dzi świeckich niezawisłych'i jakich takich sta- 
nowisk nie można znaleść mężów gorętszych u- 
czuć i pojęć“, chociaż nieprawdą jest, że nasi 
narodowcy, oprócz szanownej redakcji Gwiazdki 
i wielebnego duchowieństwa katolickiego to 
„gasicielłe myśli głębszych i pożytecznych* — 
jednak z natury rzeczy praca narodowa nad- 
zwyczaj utrudnioną musi być tam — gdzie szla- 
chta i miasta zgermanizowane, gdzie w skutek 
tego brak inteligencji swojskiej, gdzie sprawa 
narodowa spoczywa w ręku ludu, niepoparta 
przez żadne powagi bądź rodowe, bądź urzę- 
dowe. 

Mimo tego wszystkiego nie trzebaby nam 
tracić nadziei, bo ten lud masz kształcony i 
podnoszony w idei narodowej. ma w sobie o- 
gromną siłę, siłę twórczą która z czasami wy- 
tworzy sama z siebie żywioły potrzebne do ca- 
łości organizmu spółecznego, narodowego. 

Trzeba jednak ten lud prowadzić, trzeba 
ruchowi narodowemu nadać pewien kierunek. 
A tu właśnie sęk. Ludzie wpływowi i zajmu- 
jący w stronnictwie narodowem i wśród ludu wy- 
bitniejsze stanowiska, szczególnie także Gwiazdka 
Cieszyńska dotychczas spełnienie trudnego zada- 
nia w ten sposób pojmowali, Że starali się łą- 
czyć wszystkie żywioły, sprawie narodowej 
przychylne, że sprawie narodowej starali się 
podporządkować wszystkie inne kwestje i kwe- 
styjki mogące nieść niezgodę w obóz narodowy. 
Ludność nasza w większej części jak wiadomo 
jest wyznania rzymsko-katolickiego, w znacznej 
jednakże części wyznania ewangielickiego. 

Ludność ewangielicka w szkołach swoich 
prywatnych pierwsza zaprowadziła język polski 
wielu ewangielików czynny bierze udział w 
sprawie narodowej — jednakze i ludność kato- 
licka przywiązana jest do języka polskiego 
sprzyja sprawie narodowej. W duchowieństwie 
katolickiem i ewangielickiem mamy wielu księży 
do sprawy narodowej szczerze przywiązanych i 
dla niej usilnie pracujących. 

Otóż od dawna wrogowie sprawy naszej 
starali się wyzyskać różnicę wyznania na szko- 
dę sprawy narodowej, stawiając kwestję wyzna- 
niową nad sprawę narodową (jakoby sprawa 
narodowa z wyznaniem miała coś wspólnego), i 
podburzając to protestantów przeciw katolikom, 
to katolików przeciw protestantom. Mężowie, 
stojący na czele stronnietwa, starali się o u- 
trzymanie zgody, wyjaśniając i tłumacząc ludo- 
wi, że ani katolikom od ewangelików, ani e- 
wangelikom od katolików, ale katolikom i e- 
bo ean od niemczyzny grozi niebezpieczeń- 
stwo. 

Tak tedy dotychczas zdołano utrzymać zgo- 
dę, a dotychczas mamy jeszcze „stronnictwo na- 
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re głęboko poruszyły Polaków. Stary Adam 
Czartoryski z łoża śmierci przysłał mi przez 
syna ciepłe słowo podzięki; w Paryżu deputa- 
cja polska przyniosła mi adres, podpisany przez 
400 wygnańców, mieszkających nawet w Algie- 
rze i w Ameryce. Zdawało się, lecz tylko zda- 
wało się, — Żeśmy się w wielu rzeczach zbli- 
żyli, a krok dalej jeszcze, a zaraz rosły różni- 
ce, i różnice ogromne biły w oczy.* 

Że sprawy nasze tak są niepogodzone na 
teraz, to dlatego, że Moskale bardzo słusznie 
widzą swą ojczyznę w Moskwie, kiedy my Po- 
lacy również jak najsłuszniej tylko w Polsce, I 
ani może być nawet inaczej. Tak jednak prostej 
przyczyny żaden z Moskali pojąć nie może, 1 
nawet w części to i Hercen tego dość nie poj- 
mował, lubo to był istotnie zacny Moskal, wyż- 
szego poglądu i zdolności, i który też niezatar- 
te ślady po sobie w swej ojczyżnie pozostawił. 
Hercen to bowiem wychował i wykształcił swo- 
jem staraniem i swoim kosztem nawet ową mło- 
dą Moskwę — dziś często wprost odmiennemi 
jak on idącą drogami do osiągnięcia celu — ob- 
darzenia Moskwy swobodą. 

Że nasze kierunki są różne, że nawet poje- 
dyncze jednostki moskiewskie wśród nas zabłą- 
kane nie mogą potem dla siebie podstawy zna- 
leźć, to mogę jeszcze przykład tego z mych 
własnych wspomnień przytoczyć. 


(C. d. n.) 


dencja jego znać do tego dąży, bo według nie- 


rodowe. 
waszemu z Cieszyna zależy na tem, aby stron- 
ńictwa narodowego nie było więcej, i aby po- 
wstały stronnictwa wyznaniowe, ale korespon- 


go, praca narodowa na barkach Gwiazdki i du- 
chowieństwa katolickiego spoczywać musi, a na 
wszystkich innych razem, i na duchowieństwo 
ewangelickie i świeckich członków stronnictwa 
narodowego z osobna rzuca anathema, i zwie 
ich gasicielami myśli głębszych i pożytecznych. 

Widać, że wasz szanowny korespondent nie 
długo bawi na Szlązku, i że albo nie poznał 
stosunków i potrzeb naszych należycie, albo w 
tej wierze i dla pewnych jeszcze nie dosyć o- 
kreślonych celów morduje naszych narodowców 
bez litości. 

Podobnemi korespondencjami nigdzie, a 
szczególnie u nas na Szlązku, nie służy się spra- 
wie, ale jej się szkodzi. 


Rozruchy studenckie w Petersburgu. 


Z Charkowa i z Kazania dochodziły w o- 
statnich dniach, pisze Dz Pozn., wiadomości o 
groźnych rozruchach studenckich, które wyma- 
gały interwencji policyjnej i wojskowej, a które 
się kończyły bądź to zamknięciem kursów uni- 
wersyteckieh, bądź uwięzieniem i wydaleniem 
wyraźniej w ruchu skompromitowanych ucze- 
stników. W samejże stolicy, w Petersburgu wre- 
szcie nastąpiły w przeciągu ostatnich dni wła- 
śnie sceny, które, jak dalece były groźne i jak 
niebezpieczny symptom ogólnego przedstawiają 
usposobienia, świadczy fakt, iż na poskromienie 
rozruchów trzeba było użyć interwencji policyj- 
nej i wojskowej — nadto, że petersburgski urzę- 
dowy Wiestnik nawet uważa za rzecz stosowną 
poświęcić im wysoko-urzędową wzmiankę, która 
naturalnie ogranicza się na wskazaniu zaledwie 
tylko zewnętrznych objawów, a strzeże się wi- 
docznie zstąpić nieco głębiej na grunt rzeczy, i 
zastanowić się nad prawdziwą przyczyną roz- 
ruchów. 

Urzędowy organ ogranicza się tylko na o- 
strożnej i powierzchownej relacji, że już od po- 
czątku października panowało pomiędzy studen- 
tami petersburgskiego uniwersytetu wielkie 
wzburzenie. Według tejże relacji, odbywali czę- 
sto zgromadzenia przy pierwszej lepszej nic nie- 
znaczącej sposobności, jedynie tyłko w zamiarze 
wywołania niepokojów, bez względu na upomnie- 
nia uniwersyteckiej władzy. W skutek tego zo- 
stał jeden student na rok relegowany, inni ska- 
zani na karę uniwersyteckiego karceru. Wyrok 
ten uniwersyteckiej władzy wywołał ogólne nie- 
zadowolenie, stał się powodem i materjałem li- 
tografowanych podburzających odezw. 

Nastąpiły nowe liczne zebrania młodzieży 
wśród protestów przeciw ważności i sprawiedli- 
wości wyroków uniwersyteckiej władzy. Natu- 
ralnem znów następstwem podobnych wypadków 
były nowe kary i nowe relegacje. Nadeszły tym- 
czasem do Petersburga od kolegów kazahskich 
litografowane w licznych egzemplarzach listy o 
tamtejszych wypadkach. Zwołano na dzień 21. 
listopada nowe ogólne zebranie studentów w ce- 
lu ułożenia adresu uznania i współczucia dla 
studentów kazańskich. Równocześnie miał być 
ułożony i ogłoszony protest przeciw postępowa- 
niu władzy. 

Dnia 22. listopada nareszcie nastąpiły s wał- 
towne sceny, które chwilowo przynajmniej spro- 
wadzą w następstwie zawieszenie kursów w u- 
niwersytecie petersburgskim. Zgromadzeni w 
gmachu uniwersyteckim studenci odzywali się 
namiętnie i głośno przeciw postanowieniom rzą- 
du i władzy uniwersyteckiej, wykrzykiwali w1- 
waty na cześć kolegów kazańskich — a gdy 
naczelnik policji jenerał Gresser zawezwał ich 
wśród otoczenia policji uniwersyteckiej i rządo- 
wej do rozejścia się, wyrzucili go wraz z jego 
asystencją za drzwi. 

W takiem położeniu rzeczy uważała wła- 
dza za rzecz konieczną sięgnąć po pomoc woj- 
skową. Kompania finlandzkiego pułku otoczyła 
uniwersytet i przyaresztowała wraz z policją 
280 studentów, z których 100 zatrzymano w 
więzieniu do dalszego postępowania. Otóż we- 
dług doniesień urzędowego organu przebieg 
burzliwych wypadków, jakich widownią był w 
przeciągu kilkudziesięciu ostatnich godzin sam 
Petersburg. Na czem jednakże owej oficjalnej re- 
łacji zbywa, to właśnie na rzeczy najważniej- 
szej. Podając, nie wiadomo nam, o ile wiarogo- 
dnie przebieg samychże zewnętrznych wypad- 
ków, nie podaje ich przyczyny. Mówiąc o ze- 
braniach, hałasach, litogratowanych odezwach, 
zamiarze wywołania rozruchów, nie powiada 
ani jednego słowa, czego studenci właściwie 
chcieli, czego żądają, z jakim programem czy 
programami występują. 

Dla nas rzecz cała jest dość jasna. Nie 
przeceniamy rozruchów uniwersyteckich ; — wi- 
dzimy w nich najczęściej burzliwość młodego 
żywiołu niezadowolnionego z postanowień i po- 
stępowania swej bezpośredniej władzy. Tutaj je- 
dnakże ma się rzecz nieco inaczej i nabiera wa- 
zniejszego znaczenia. W Moskwie zajmuje mło- 
da inteligencja uniwersytetów poważniejsze, niż 
gdzieiudziej stanowisko a jeżeli się odzywa i 
odzywa w sposób, w jaki to nastąpiło w Pe- 
tersburgu, jest poprostu gorętszą nieco prze- 
dnią strażą niezadowolenia ogólnego, zapowie- 
dzią nieuniknionej prędzej czy później katastro- 
fy, jakiej obecny organizm polityczny, dzięki je- 
go niezaradności i nieporuszalności nie spotkać 
nie może. Rozruchy studenckie w Moskwie obe- 
cne, tyle podobne we wszystkich swych szcze- 
gółach do dawniejszych z przed roku 1863 nie- 
chaj nam będzie woino uważać i wskazywać ja- 
ko wybuchające na zewnątrz, przedwcześnie 
może, płomyki gniewnego, zabierającego się bu- 
chnąć groźniej a wstrząsająco budową carskie- 
go gmachu, wulkanu. o, co powstrzymał swe- 
go czasu wybuch powstania polskiego w roku 
1863, postępuje dzisiaj rączo ku swemu celowi, 
wśród okoliczności stokroć jaskrawszych i gro- 
Źniejszych. Czy zażegna je jaka rozsądna refor- 
ma « Szczerze powiedziawszy, nie sądzimy, aby 
dzisiejszy rząd carski był do niej zdolnym. 


Chajdery pod względem hygienicznym. 


Pogoń tarnowska zamieszcza następujący 
artykuł dr. Adolfa Goldhabera: 

Jako lekarz widziałem w kilkunastu ma- 
łych miastach chajdery i zastałem urządzenie, 
czy to publicznych czy pokątnych zupełnie na 
tę samą modłę. Mieszczą się takowe zazwyczaj 
w izbach przez rodzinę nauczyciela zamieszkałych; 
w których gotują, piorą i wszelkie czynności 
domowe załatwiają. Co więcej, w takiej izbie 
zazwyczaj bywa i skład jakichś wiktnałów lub 
towarów, któremi żona nauczyciela handluje nie 


„Nie wiem, dlaczego korespondentowi | 


mogąc ze szczupłej pensji rodziny wyżywić. W 
izbie więc tej dym, swąd, wilgoć, zaduch okro- 
pny, i... kilkadziesiąt dzieci od 4go roku życia 
począwszy. które od rana do późnego wieczora 
z małemi przerwami 
stają. 

Jak się odbywa nauka? Nauczyciel czyta 
na głos, a wszystkie dzieci równocześnie za nim 
powtarzają. Hałas przeto straszny, daleko sły- 
szalny. — Gdy piszą, nikomu na tem nie zale- 
ży, czy dziecko ma dostateczne światło; nikt 
też w to nie wgląda, jak dziecko siedzi, a o 
czystości wolę zamilczeć. 

Dzieciom tym brak przedewszystkiem po- 
wietrza: a że to dziecię kilka lat w podobnych 
warunkach oddycha, zmuszone do ciągłego sie- 
dzenia, przeto pozostaje w tyle cały rozwój fi- 
zyczny. Zawczasu również rozwijają się choro- 
by płuc, niedokrewność, zołzy; wzrost bywa u- 
poledzony, słuch przytępiony, wzrok nadwą- 
tiony. 

Takie są stosunki w czasach zwykłych, gdy 
żadna epidemia nie zawita. Skoro zaś jak na- 
ocznie kiikakrotnie miałem sposobność przeko- 
nać się, jakaś choroba między dziatwą chajderu 
wybuchnie, to z przyczyn hygienicznych powy- 
żej wyluszczonych, chajder staje się ogniskiem, 
czyli źródłem tej choroby. Choroba bowiem w 
chajderze z szaloną chyżościąsi ę szerzy a dzie- 
ci roznosząc ją na wszystkie strony do swych 
domostw, stają sie mimowolną przyczyną tak 
srogich epidemij, dziesiątkujących szeregi ludz- 
kie, bez względu na wyznanie wiary. 

Prócz chorób zakażnych zastałem w wielu 
chajderach i inne bardzo niemiłe choroby. Za- 
palenie egipskie ócz nieraz z wielką uporczy- 
wością się trzyma chajderów, a o ile chajdery 
do szerzenia kiły się przyczyniają, wykazałem 
w Prztył, Lrk. (r. 1879 str, 262) i wówczas o- 
rzekłem, że trzeba chajdery znieść, czego zre- 
sztą przedemną już poważne osobistości żądały. 
Podobne choroby przenoszą się także przez słu- 
gi, mamki i t. p. i na ludność nie żydowską. 

Reasumując więc widzimy: 1) że przez 
chajdery powstaje niedostateczny rozwój fizyczny 
i to z tej przyczyny uchylają się żydzi od por 
datku krwi, boć tylko mały procent jest w wie- 
ku popisowym uzdolnionych do służby wojsko- 
wej. 2) przez szerzenie epidemii sprowadzają 
chajdery pomór między naszą dziatwą. 3) przez 
szerzenie chorób zarażliwych degenerują chajde- 
ry społeczeństwo. 

Sądzę żem dobitnie wykazał jaki ogrom 
nieszczęścia z chajderów wynika, i że, ani chwi- 
li nie powinniśmy się wahać w żądaniu natych- 
miastowego zniesienia takowych. 


Z Izby sądowej. 


(Rozbójnicze morderstwo we Lwowie) 


(p.) W nocy z 31. sierpnia na 1. września br. 
około godziny 12. znaleziono w parterowem mie- 
szkaniu pod 1. 32 przy ul. Sobieskiego we Lwowie 
zamordowaną 70-letnią staruszkę Chaję Altenber- 
gową. Stwierdzono, że padła ona ofiarą uduszenia 
przez okręcenie szyi sznurem, dokonane z wielką 
siłą; na ciele zamordowanej spostrzeżono liczne u- 
razy, szczególniej głowy, i wybicie trzech zębów. 

Przy sądowych oględzinach znałeziono wszy- 
stkie rzeczy w schowkach i pościel w pomieszkaniu 
Chai A. porozrzucane, a nadto tylko 88 c., co wo- 
bec zezfiań świadków Józefa Hermanna, Zuzanny 
Altenbergowej , Fani Finkelsteinowej i Szułema 
Stoffa, wedle których zamordowana była wieczorem 
w posiadaniu kilkunastu reńskich, przemawia zatem, 
że pobudką zbrodni była chęć rabunku, który też 
popełniono. 

Sprawca w oczekiwaniach swoich zawiódł się 
jednak, albowiem A. była biedną, Żyła z wsparcia 
syna swego, Hermana, córki, a zarobek jej pośred- 
niczki w różnych interesach, był bardzo ograni- 
czony. 

Dochodzenia policyjne rozpoczęły się od po- 
dejrzenia Józera Alt., syna zamordowanej o tę 
zbrodnię. On mieszkał z nią razem i pierwszy do- 
niósł Józefowi Zimie stróżowi kamienicy o fatalnym 
wypadku.  Podejrzywano także (Grzegorza Nado- 
rożnego, który nocował u Zimy. Śledztwo skonsta- 
towało jednak, że podejrzenia te były bezzasadne. 
Józef A. okazywał niekłamaną rozpacz z powodu 
straty matki — a nadto wykazał alibi, został więc 
uwolniony z więzienia śledczego. Atoli jeszcze w 
czasie uwięzienia zwrócił on uwagę sędziego śled- 
czego na niejakiego Tułasiewicza. 

Śledztwo uzasadniło domysł Józefa Altenberga. 

Tułasiewicz, liczący lat 29 roden z Jastrzębki, 
stanu wolnego, rel. r. k., były prywatny oficjalista 
za zbrodnię sprzeniewierzenia i przekroczenie prze- 
ciw bezpieczeństwu ciała już karany — żyje od 
pięciu lat na wiarę z Eleonorą Dembowską, byłą 
„przyjaciółką“ zmarłego obywatela Cikowskiego. 
Tułasiewicz był ostatnemi czasy bez zajęcia iu 
trzymania, a środków do życia dostarczała mu 
Dembowska, żyjąca także li tylko z jałmużny uzbie- 
ranej przez dzieci swojo wysyłane na żebry... 

Według zeznań kilku świadków, Tu'a iewicz 
jest niechętny do pracy, a świadectwo regestratury 
sądowej kwalifikuje go jako zdolnego do popełnienia 
zarzuconej mu zbrodni. 

Znał on osobiście zamordowaną, która była 
pośredniczką (Qikowskiego w czasie kiedy tenże 
Dembowską utrzymywał. Tułasiewicz i Dembowska 
jak sami zeznali, byli w mniemaniu, że Chaja A. 
na pośrednictwie u Cikowskiego zarobiła bardzo 
wiele bo 25.000 zł. 

Pierwszy zarodek myśli zbrodniczej musiał po- 
wstać n oskarzonego jeszcze zeszłej jesieni... Pe- 
wnego dnia wszedł bowiem, jak świadczy Józef A. 
cicho i ukradkiem, w kapeluszu zasuniętym głębo- 
ko ne twarz, do pomieszkania Chai A., która wówczas 
mieszkała na drugiem piętrze tej samej kamienicy. 
Zaskoczony niespodzianie przez Józefa wybiegł Tu- 
łasiewicz z pospiechem, nie wymieniwszy powodu 
przyjścia, ani nie uzadniwszy szybkiego odejścia. 


Tułasiewicz wezwany dla wyjaśnienia tej oko- 
liczności, zaprzeczył jakoby kiedykolwiek był u za- 
mordowanej, twierdził nawet, że nie wiedział jak 
się zamordowana nazywa — później dopiero, sam 
zgłosiwszy się do sędziego śledczego, wyznał, że 
jest prawdą, co Józef A. powiedział. Wskutek tego 
odbyto, w jego pomieszkan[u dnia 4. września b. r. 
rewizję policyjną. 

Tułasiewicz był nagłem zjawieniem się ajen- 
tów policyjnych przerażony; sam pierwszy zabrał 
słowo, zaczął się tłómaczyć, że żydówki nie zamor- 
dował... Został aresztowany. W toku dochodzeń po- 
licyjnych podał, że o zamordowaniu Altenbergowej 
dowiedział się od praczkię Antoniny Sobieraj a na- 
stępnie z dziennika przeczytanego w żydowskim 
szynku przy ul. Serbskiej. 

Antonina S. zeznała jednak, że nie jemu ale 
Eleonorze Dembowskiej opowiadała o wypadku, a 
Dembowska podaje, że z oskarzonym wcale o tem 
nie mówiła. To pierwszy poszlak, 

Sześć osób, na które się Tułasiewicz powołał, 


w tej atmosferze pozo-| 


że miały widzieć jak czytał w wspomnianym szynku 
Dziennik Polski, zaprzeczają temu stanowczo. 

Obwiniony nie umiał podać, gdzie przebywał 
wieczorami przed owym wypadkiem; twierdził wszak- 
że chwiejnie, że w czwartek, t. j. w dniu wypadku 
był przez caly wieczór w domu. Natomiast Eleonora 
Dembowska, syn jej Alojzy, Antoni Miklosz i Mar- 
janna Dembicka; twierdzili pierwotnie stanowczo, że 
Tułasiewicz, owego wieczora wrócił do domu dopiero 
po 10. godzinie. Później osoby te odwołały to ze- 
znanie, ale bez dostatecznego uzasadnienia, 

Przy wspomnionej rewizji znaleziono także że- 
lazny pierścień przytwierdzony do belki pod da- 
chem, z resztkami odciętych sznurków, stanowią- 
cych poprzednio huśtawkę, sporządzoną i używaną 
przez dzieci Dembowskiej, Alojzego i Marjannę. Tu- 
łasiewicz sam przyznały że przed kilkoma *ygodnia- 
mi sznurki te odciął, na wezwanie Juliana Daszkie- 
wicza. Tenże zadaje jednak fałsz twierdzeniu oska- 
rzonego, 

Sznurki te — twierdzi T. 
później zapodziały... 

Na szyi uduszonej znaleziono sznurki, których 
podobieństwo do resztek pozostałych przy pierście- 
niu żelaznym jest tak oczywiste, że je sam T 
przyznaje... 

U zamordowanej zabrano co najwięcej kilka- 
naście reńskich. T. prócz kwoty 1 zł. 50 et.od- 
Jana Oryczyna otrzymanej na drugi dzień po fak 
cie morderstwa, nieposiadał innych" pieniędzy. Julia 
Daszkiewicz zeznał, że dnia 31. siepnia w połu- 
dnie Dembowska zastawiła ubranie swego syna, i 
pobrała za nie wiktuały — tak wielka była nędza 
w domu. Tułasiewicz po 31. sierpnia jak sam to 
przyznał, jadał po restauracjach objady, i traktował 
osoby trzecie, jak Stanisława Mączkę, Oryszczyna i 
Paulinę Kowalską. Tymczasem pokrywała Eleonora 
Dębowska u Maurycego Wanga w piątek, sobotę i 
niedzielę po dokonanej zbrodni wydatki na życie 
gotówką, a J. Daszkiewiczóowi zapłaciła zaległy 
czynsz w kwocie 2 zł.; przy rewizji znaleziono u 
niej jeszcze 2 zł, z których się dwojako tłumaczy- 
ła: raz Że dostała je od jakiegoś adwokata mieszka- 
jącego koło kasy oszczędności, a drugi raz, że syn 
jej zebrał tę kwotę na kolei. 

Na miejscu czynu znaleziono też kluczyki zwią- 
zane takimsamym sznurkiem, jaki na szyi Altenber- 
gowej został. Józef A. twierdzi, że te kluczyki nie 
były własością jego matki; natomiast zeznały dzieci 
Dembowskiej, i ona sama, że te kluczyki pra- 
wdopodobnie pochodzą z jej pomieszkania. 

Don niemywać się można, że zbrodniarz wyj- 
mując z kieszeni narzędzie do spełnienia czynu wy- 
ją} w pospiechu i kluczyki, które upuścił na ziemię 
i... potem o nich zapomniał, 

Na dwa tygodnie przed faktem otrzymała A. 
list napisany przez niewyśledzonego i zapewne nie- 
istniejącego Dziubskiego z wezwaniem, azeby wie- 
czór w domu sama pozostała, ponieważ „ktoś“ chce 
z nią o ważnym i korzystnym interesie „na osobno- 
sci“ traktować. Wedle zeznań Józefa A. i Fani 
Finkelstein, 
szkała, zjawiała się u niej kilkakrotnie jakaś, do- 
tychczas niewyśledzona kobieta, która zawsze zapo- 
wiadała że „wieczorem przyjdzie jakaś pani, aby 
bez świadków pomówić o ważnym interesie“. 
Nieznajoma kobieta była u Chai A. także zrana w 
dniu popełnionej zbrodni i odeszła zapewniona przez 
Chaję A., że wieczorem będzie sama w domu, gdyż 
Fani Finkelstein jej kuzynka wyjeżdża a nawet 
rzeczy jej są już spakowane. 

Autorstwa wspomnianego listu T. się nie wy- 
parl; ostatniemi czasy widziano go w towarzystwie 
rozmaitych, niewyśledzonych wszakże kobiet.... 

Po wyżej wyliczonych poszłakach, ostatnim jest 
chwiejna i kłamliwa obrona Tułasiewicza, który jest 
przeto oskarżony o zbrodnię skrytobójczego mor- 
derstwa z $$. 134 i 135 lit, b. u. k. 
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— gdzieś mu Się 


Dziś o godzinie 9. zaczęła się rozprawa o- 
stateczna. W audytorjum sali sądowej liczna pu- 
bliczność, na galerji bardzo wiele dam. Sala 
świadków przepełniona ; jest ich 41. 

Po dokonanem losowaniu zasiedli na ławie 
przysięgłych następujący panowie: Grocholski, 
Obalewski, Łukawski, Lanckoroński, Maciulski, 
Weigel, Sliwiński, Wczelak, Merkel, dr. Pomia- 
nowski, Sehimser, Gottsoner, tudzież Zagasiło i 
Frankowski. 

Rozprawę prowadzi radca Samolewicz, wo- 
tują radcy Buschak i Drdacki. 

Jako oskarzyciel funguje dr. Dylewski, 
skarzonego broni dr. Dulęba. 

Oskarzony prezentuje się w sposób dość 
przyzwoity ze strony zewnętrznej, porządnie też 
ubrany. Więcej niż średniego wzrostu, a, szczu- 
pły, wydaje się wysokim. Twarz drobna, ale ry- 
sowana ostro, co występuje tem bardziej przy 
wielkiem wychudzeniu ; włos ciemno blond gład- 
ko podczesuny odsłania czoło także kanciaste — 
oczy ciemne patrzą spokojnie... Dla dokompleto- 
wania tego pobieżnego portretu dodać trzeba» 
że Tułasiewicz, niemający pełnego zarostu, nosi 
mały, rzadki wąsik, opuszczony niedbale; pod 
ustami nosi małą muszkę. Odpowiada ad gene 
ralia, że skończył drugą gimnazjalną klasę, na- 
stępnie przez cztery lata pisał u notarjuszów 
w Tarnowie, potem był oficjalistą prywatnym, 
wreszcie we Lwowie przez czas krótki zatru- 
dniony był w kilku biurach komisowye1. Na 
tydzień przed uwięzieniem był bez zatrudnienia. 

Na odczytauy akt oskarzenia odpowiada 
śmiało, że nie czuje się winnym; wyraża nawet 
zdziwienie nad kombinacją poszlaków... 

Na poszczególne pytania odpowiada jasno i 
dość płynnie. 


0> 
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(6') Powodzenie, jakiego doznał dramat „Les 
Rantzau“ Erekman-Chatriana we Francji i Niem- 
czech, jest wcale zadziwiającym objawem, a przypi- 
saé je należy nie jakiejś szczególnej wartości 
sztuki, ale tej okoliczności, że publiczność miast 
wielkich została już przesyconą utworami nowe 
francuskiej muzy dramatycznej, osnutemi przeważnie 
na szalbierstwach wielkiego świata i wiarołomności 
małżeńskiej i rada jest odetchnąć czystą sielską 
atmosferą. „Bracia Rantzau* odznaczają się właśnie 
taką sielską atmosferą, miękkim kolorytem, poczciwą 
prostotą. Temat wcale nie nowy. Bracia Rantzau, 
Jan i Jakób, bogaci właściciele ziemscy w Wogezach 
z powodu nierównego podziału majątku przez ojca 
od lat 30 żyją ze sobą w niezgodzie i nienawiści— 
są tó Montecchi i Capuletti wioskowi, kłócą się ze 
sobą, procesują, wzajemnie robią sobie różne przy- 
krości, a jeden drugiego radby w łyżce wody utopić. 
Ale cóż znaczy stara nienawiść wobec młodzieńczej 
miłości, co dzikie swary wobec melodyjnych gru- 
chań zakochanej młodzieży? Jan ma córkę Ludwikę, 
Jakób syna Jerzego — oboje kochają się wbrew 
woli ojców. Gwałtowny Jan chce zmusić córkę, aby 
wyszła za leśniczego Nabla, ona się opiera, przy- 
chodzi do gwałtownej sceny — zacietrzewiony ojciec 
rznca się na swą córkę. Wywołuje to u niej cho- 


która przez kilka dni u Chai A. mie-. 


róbę — Ludwika zapada niebezpiecznie na zdrowiu, 


a przywołani lekarze oświadczają, że nie ma dla 
niej ratunku, jeżeli nie stanie się zadość jej głębo- 
kim uczuciom. Miłość zwycięża. Jan widząc zagro- 


żone życie swej ukochanej córki, udaje się do nie- 


nawistnego brata — pod wpływem wymowy Jerzego 
następuje zgoda i... sztuka się kończy ku ogólnemu 
zadowoleniu małżeństwem młodych ludzi. 

Autorowie, jak już powiedzieliśmy, ubrali ten 
temat w szaty bardzo sympatyczne, a wprowadzając 
na scenę jeszcze starego nauczyciela wiejskiego, 
Fiorentego, typ poczciwości i dobroczynności, stwo- 
rzyli miły obrazek rodzajowy, wprawdzie nieco za 
monotonny, ale pociągający do siebie przyjemnym 
kolorytem. Budowa sztuki jest bardzo prymitywną ; 
nieobfita akcja płynie powoli i spokojnie bez sil- 
niejszych wstrząśnień i bez szczególnego zaintereso- 
wania widzów. Jako ujemną stronę „Braai Rantzau“ ý 
uważamy rozwlekłość monologów i djalogów, które 
śmiało możnaby skrócić o połowę. 

Łatwo pojąć, że sztuka tego rodzaju, co Bra- 
cia Rantzau“ może stanąć tylko grą nader misterną. 
Niestety, nie możemy powiedzieć, aby u nas była dobrze 
graną. Charakterystyczne role starych Rantzawów— 
powierzono amantom pp. Wołeńskiemu i Hierow- 
skiemu. Obaj robili co mogli —.ale żaden z nich 
nie był ani starym, ani charakterystycznym. Piękną 
rolę Florentyna grał p. Zamojski bardzo słabo — 
widocznie był niedysponowany, bo nie można przy- 
puścić, aby artysta tak utalentowany i rutynowany 
mógł grać w ten sposób, a właściwie zupełnie nie 
grać tylko ograniczyć się do recytowania za suflerem. 
Państwo Kwiecińscy (Jerzy i Ludwika) drugorzędne 
swe role oddali zadowalająco. Inne osoby w sztuce 
stoją na zbyt dalekim planie, aby mogły zwrócić 
na siebie szczególną uwagę. 


Kronika miejscowa 1 zamiejscowa. 


Dnia 27. listopada. 


* Termometr wskazuje dziś zrana 6 stopni 
ciepła. Wczoraj w południe było 9 stopni. Po- 
wietrze w ogóle nie przyjemne, sprzyjające ospie 
która we Lwowie występuje coraz silniej, i przy- 
biera rozmiary epidemii. Od południa deszcz dro- 
bny ale gęsty. 

* Odezwa socjalistyczna pojawiła się w so- 
botę zrana na murach miasta. Jest to ta sama, / 
której kilkaset egzemplarzy zabrano u aresztowa- 
nego przed kilku dniami Kozakiewicza. 


* Wyprawa hrabianki Potockiej, Z dzisiej- 
szego Kur, Poran. dowiadujemy się, że „wyprawa“ 
teraźniejszej, już hrabiny Romanowej Potockiej, o» 
prócz klejnotów i sreber rodzinnych, przechodzących 
z pokolenia na pokolenie, koszstowała 60.000 zł. 
Prócz tego, zapłacono za suknie zrobione w Paryżu 
u Wohrta, 50.000 franków, oraz 12.000 franków 
za koronkowy welon ślubny. 

Panna młoda w posagu od rodziców otrzymała 
dwa piękne i rozległe klucze dóbr, wołożonych w 
Galicji. 

* Święta Katarzyna wzięła pod swój patronat 
w sobotę mnóstwo serc po dwa wzajem dla siebie 
bijących i złączyła je u stopni ołtarzy rozmaitych 
kościołów we Lwowie. Powiadają, że kapłani bło- 
gosławiący związkom małżeńskim mieli co do ro- 
boty; oby czynność ich wydała — pośrednio — 
rezultaty w istocie błogie... 

W domach w których skutkiem zaniechania 
przedadwentowego pospiechu niebyło ślubów, ba- 
wiono się wszędzie jak było można najlepiej... w o- 
bec jak powiadają ciężkiej biedy i rozmaitych no- 
wych podatków... 

W kasynie mieszczańskiem odbył się in gra- 
tiam św. Katarzyny w sobotę wcale udały wieczo- 
rek towarzyski. 


* Program wieczorku Mickiewicza, który się 
odbędzie dnia 28. bm. (wtorek) w wielkiej sali ra- 
tuszowej pod artystycznem kierownictwem p. Ka- 
rola Mikulego jest następujący: 

1. Przemówienie wstępne akad. Henryk Saw- 
czyński. 

2. Fotepian pna O... 

3. „Farys*« Adama Mickiewicza,f oddeklamuje 
akad. Czermak. 

4. „Chopin* Nocturne] w układzie Wilhelmiego, 
odegra p. Schwabel. 

5. „Chopin* Pieśń, odśpiewa p. St... 

6. „Odczyt p. t. „Mickiewicz przy, śmierci 
Garczyńskiego', akad. Mikołaj Mazanowski. 

7. a) Souvenir de Moscou Wieniawskiego, b) 
Polonaise brilante — Wolfthala, odegra p. Wolfthal. 

8. a) Luzzi „Umarła“, b) Moniuszko (z Haiki) 
„Pzumią jodły“, odśpiewa p. Aleksander Barski. 

9. Mickiewicz IV. część Dziadów „Monolog 
Gustawa“, oddeklamuje akad. Dydacki. 

10. Rutkowski „Dumka“ U nas inaczej* słowa 
Zaleskiego, odśpiewa chór męzki Tow. muz. 

11. Zakończenie. 

Początek o godzinie 7. wieczorem, komitet o- 
znajmia, że bilety można jeszcze nabywać w czy- 
telni akad. między 6—7. wieczorem. 


+ M. Guniewicz utalentowany muzyk i kom- 
pozytor, autor oratorjun „Niewola Babilońska* i 
licznych pieśni kościelnych i świeckich, muzyk w 
zawodzie swoim nader wykształcony, zmarł jak nam 
telegrafują, w sobotę po długiej słabości w Pozna- 
niu. Połska muzyka straciła w śp. Guniewiczu je- 
dnego z dzielnych swych reprezentantów. Byłto ta- 
łent prawdziwy — niestety nie rozwinął się nale- 
Życie. Sit ei terra levis ! 


* Mieszkańcy ulicy Rury użalają się najsłu- 
szniej na zaniedbanie, jakiego doznają ze strony 
magistratu. Ulica ta nie bywa bowiem nigdy czy- 
szczoną, stanowi zatem bagno, z jakiem trudnu spo- 
tkać się w najbrudniejszem miasteczku. Nadomiar 
upokorzenia, służba miejska każe robotnikom nie- 
czystości z sąsiedniej ulicy Pańskiej, przerzucać na 
ulicę „Rury*. Takiemu samemu zaniedbaniu podlega 
ulica Pańska zacząwszy od l. domu 15 aż do ulicy * 
Zielonej. 


* Obchód rocznicy listopadowej. We środę 
d. 29. listopada odbędzie się o godz. 10. w kate- 
drze żałobne nabożeństwo za poległych w powsta- 
nia r. 1831. Wieczorem dnia 29. listopada odbę- 
dzie się w sali kasyna miejskiego sproszone ze- 
branie. 

* Rzadkie widowisko mieli wczoraj w jasny 
dzień około 11. godziny przechodnie i mieszkańcy 
ulicy Akademickiej nad Pełtwią. — Na dachu 
kamienicy pod 1. 13 spostrzeżono indywiduum spa- 
cerujące chyłkiem z widocznym zamiarem wyjścia 
z zajmowanej pozycji. Zostało jednak spostrzeżone. 
Zbiegła się gromadka ludzi i zaczęto wołać: „zło- 
dziej, złodziej na dachu!* Ów tak nazwany przez 
voc populi, musiał to usłyszeć, a gdy wkrótce 
ujrzał zbliżających się policjantów, począł z cudowną 
zręcznością umykać przez dachy. Zrzuciwszy wierz- 
chnie suknie i buty przeskoczył na dach kasyna 
miejskiego, ztamtąd na dach kamienicy, gdzie jest 
stacjonowany oddział zandarmerji, i skrył się wre- 
szcie gdzieś w jakiejs kryjówce dachu trzeciej czy 


czwartej kamienicy, pozostawiając publiczności ogólne 
zdumienie a policji odzież swoją, po której będzie 
go mogła wyśledzić. 

* jeneraina dyrekcja kolei Karola Ludwika 
zaproponować ma walnemu zgromadzeniu akcjona- 
rjuszów dywidendę za bieżący rok w kwocie 17 zł». 
35 centów. (w przeszłym roku 15 złr. 25 et.) Do- 
chody bowiem kolei wynosiły w tym roku o 350 
tysięcy złr. więcej, a wskutek konwersji długów 
koszta na procenta zmniejszyły się o 220.000 złr. ; 
prócz tego pozostała z przeszłego roku kwota 690 
tysięcy złr. 

Wysokość dywidendy jest wprawdzie dla kapi- 
talistów pożądaną — niestety na wypłacenie jej 
musi kraj opłacać wysokie taryfy, które na pro- 
dukcji ciężą i nie dozwałają nam często konkurować 
z zagranicą. 

* Prezes Towarzystwa Opieki weteranów Z 
rokn 183] ma zaszczyt zaprosić w myśl $. 1380. 
statutu szanownych członków Towarzystwa na ZWy- 
czajne walne zgromadzenie, które się odbędzie w 
dniu 29. listopada b. r. o godzinie 11. rano w sali 
obrad komitetn przy Gołębiej pod nr. 5 na dole. 

* Konferencje. Dowiadujemy się, że ma tu 
w tych dniach p. dr. Friedjung, główny redaktor 
Deutsche Zeitung z Wiednia przybyć, aby Z ks. 
kanonikiem Pawlikowem, był. deput. do Rady pań- 
stwa w sprawach politycznych konferować. 

* Rocznica listopadowa. W Sokalu za dusze 
poległych w r. 1831 odbędzie się w kościele para- 
fialnym łacińskim nabożeństwo żałobne w dniu 29. 
listopada „ urządzone staraniem miejscowego ko- 
mitetn. , 

* czczenie pamięci Mickiewicza. W Koło- 
myi odbędzie się we wtorek wieczorek muzykalno- 
dekłamacyjny w połączenin z odczytem w celu ucz- 
czenia pamięci nieśmiertelnego wieszcza. 

* Dary. Dla wydalonego djurnisty, chorującego 
od 6 miesięcy a obarczonego 6 dziećmi, pozostają- 
cego bez żadnego utrzymania, złożono 6 złr. jako 
składkę gości u państwa L. 


* Na pomnik Mickiewicza „Z obawy, aby w 
dniu wigilii Bożego Narodzenia, przy rozlicznych 
zajęciach nie zapomnieć o obowiązku narodowej da- 
niny, rodzina K. W. składa dziś na pomnik Mic- 
kiewicza 1 złr. 50 cent., oraz 1 złr. 50 centów 
w imieniu członków tejże rodziny, zamieszkałych 
w Ameryce. Razem 3 zł. Może przykład ten zachę- 
ci i innych, aby złożenien dobrowolnego datku za- 
pewnić sobie przyjemność, że cyfra składek rodzin- 
nych, ogłoszona w wigilię, zaświadczy o budzeniu 
Bię Galicji z letargu-* 


* jutro we wtorek: Św. Krescentego. — Św. 
Mafteja Jew. 
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— W Przemyślu odbędzie się dnia 28. b. m. 
żałobne nabożeństwo za duszę śp. Adama Mickie- 
wicza. 

— (J. F.) Horodenka d. 28. listopaoa. W dniu 
28. b. m: jako w 27 rocznicę zgonu nieodżałowanej 
pamięci Adama Mickiewicza, odbędzie się w tutej- 
szym kościele łacińskim przy udziale duchowieństwa 
obrządku unickiego i ormiańskiego, żałobne nabo- 
żeństwo za dhszę śp. poety obywatela-żołnierza, na 
które nader liczne zaproszenia tak w miejscu jako 
i w okolicę rozesłane zostały. Wieczorem zaś tego 
dnia w lokalnościach tutejszej Rady gminnej będzie 
miał miejsce odczyt o zasługach patrjarchy poetów 
polskich, poczem nastąpi śpiew chóru męzkiego, gra 
koncertowa na skrzypcach i deklamacja. 

Ponieważ fundusik z kwesty podczas nabożeń- 

stwa urządzić się mającej, jakoteż z wstępu na wie- 
czorek wokalno-muzykalny, przeznaczonym jest wy- 
łącznie na korzyść budowy pomnika w Krakowie, 
-przeto jest nadzieja, że tak miejscowe jako i okoli- 
czne obywatelstwo bez różnicy wyznań i stanów, 
pospieszy uczcić popioły tego, który nietylko dla 
Polski i Sławiańszczyny, ale i dla ludów Zachodu 
był przedmiotem czci i uwielbienia. 
Kraków d. 24. listopada. lntroligatorowie 
tutejsi urządzili strike, najpierw przeciwko jednemu 
z wydawców (ku czemu widocznie byli namówieni 
przez tegoż spółzawodników z powodu pewnej, ma- 
jącej się znacznie rentować publikacji), a następnie 
przeciw magistratowi z powodu rozpisanej przez 
niego oferty na roboty introligatorskie dla zarządu 
gminy. 

W skutek tej zmowy podniesione zostaly przez 
strejkujących oferty o 30"/ wyżej od przeszłorocznej, 
a o 45"|, niżej od wniesionej przez dotychczasowe- 
go dostawch oferty. Zasługuje w tej sprawie na 
uwagę okoliczność, że ci sami urządzili zmowę prze- 
ciw tej instytucji, od której przed paru tygodniami 
żądali ograniczenia wolności zarobkowania od spół- 
zawodniezących z nimi jezuitów. Ciekawy to objaw 
czasu, bo wskazuje z jednej na pewne znaczenie, 
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do którego dochodzą mało do niedawna rozpowsze- |w swoim salonie przysłuchuje sie dawanym w 


chnione u nas rękodzieła, rozumiejące słusznie lub 
niesłusznie potrzebę walki o byt, a z drugiej strony 
na użycie przez naszych rękodzielników w owej 
walce tych samych sposobów, których używają na 
Zachodzie przy odnośnych warunkach bytu, a które 
dotychczas prawie nieznane były u nas. 

Drugi objaw niemniej ciekawy, już więcej zlo- 
kalnych stosunków naszych, przedstawiają przedsię- 
biorstwa handlowe. Znany Drehex właściciel wielkie- 
go browaru szwechaąckiego, zakładu tu z wielkim 
sumptem skład swego piwa i piwiarnię na wielką 
skalę. Jednocześnie w Rynku od kiłku miesięcy 
urządzają luksusowy handeł korzenny Biasoniego i 
Spółki., mający za zadanie prześcignąć dotychcza- 
sowe znane zakłady Hawełki, Wencła, Fuchsa etc. 
Gdy się pomyśli że w tym samym okresie czasu 
powstało i powstaje kilka innych tego rodzaju han- 
dlów wielkiego zakroju, nasuwa się pytanie, czy i 
w jakiej mierze tej podniecającej się lub podniecanej 
konsumcji odpowiada produkcja z naszej strony ? 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 27 listopada (Telegram G 'zety 
Narodowej). Spęd wołów 2476, między temi 281 
galicyjskich, 1704 węgierskich, 491 niemieckich. 
Targ ożywiony. — Płacono galicyjskie {8 do 64 
sir, węglerskie 57 do 66, niemieckie 58 do 66 
złr. za 160 kil gr. 

A. Krzysstofowicz í Spółka. 
Adres: Laopoldstadt-Praterstrasse 48. 
albo: Caffe Stierbdck. 

Wiedeń d. 27. listopada. (Tel gram Gazety 
Narodowej). Spęd wo!ów galicyjskich 281, raz m 
z innemi 2476 sztuk. Płarono galicyjskie Btajenne 
60 do 62 złr., prima 62'j, do 63 złr. 

W. Amirowicz & K Schele. 


Telegramy Gaz, Nar. i ostat, wiadomości. 


W piątek odbyło się ostatnie posiedzenie 
centralnej komisji dla uregulowania podatku 
gruntowego. Cała więc sprawa regulacji tej jest 
załatwioną. 

Reforma ta rozpoczęła się w r. 1869, gdy 
ministrem finansów był dr. Brestl. Czternasty 
więc rok upływa od jej rozpoczęcia. Na prace 
regulacyjne wydano przeszło 21 milionów złr. 
Ustawą z dnia 6. kwietnia 1879 skrócono cały 
ustawę dawniejszą z r. 1869 przepisany sposób 
postępowania, mianowicie termina reklamacyjne, 
skład komisji itp., aby w jak najkrótszym cza- 
sie t. j} w jednym roku przeforsować wprowa- 
dzenie nowego podatku gruntowego. Miało być 
tylko dwie instancje, powiatowe komisje szacun- 
kowe, i komisje reklamacyjne. Ustawą z dnia 
28. marca 1880 zaprowadzono centralną komi- 
sję, jako instancję trzecią, decydującą ostate- 
cznie. W piątek ta trzecia instancja się roz- 
wiązała. Ostatnie jej posiedzenie było formal- 
nem skonstatowaniem ukończenia robót, poczem 
dr. Dunajewski dziękował członkom jej w imie- 
niu rządu, a centralista Rziha, dziękował mini- 
strowi, rządowi, urzędnikom za pomoc. „Miano- 
wicie rządowi dzisiejszemu i dr. Dunajewskie- 
mn wyraził uznanie, iż w r. 1880 nie dopuścił 
przewleczenia robót. 


* * 


* 


Kowieński komitet statyczny ogłosił spis 
właścicieli ziemskich, osiadłych w gubernii ko- 
wieńskiej w końcu roku zeszłego. Że spisu się 
okazuje, iż w całej gubernii znajduje się posia- 
daczy ziemskich katolików 6.447, czyli 89 pre.; 
ewangelików 217, czyli 3 pre.; prawosławnych 
211, czyli 3 pre.; starowierców 143, czyli 2 pr.; 
wreszcie starozakonnych 56, czyli około 1 pre. 


* 
oj % 


Nowoje Wremia, mówiąc o pogłoskach wo- 
jennych i o rysującej się na widnokręgu wojnie 
Austuji z caratem, przychodzi do wniosku, że 
ponieważ w 1683 r. Polska zbawiła Austrję, 
przeto nic nie byłoby dziwnego, aby Austrja w 
1883 r. jako w dwóchsetletnią rocznicę odsieczy 
pod Wiedniem, cznła się w obowiązku spłacić 
dług Polakom. 

Dziennik ten donosi że między Gatczyną a 
wielką operą petersburgską przeprowadzono po- 
łączenie telefonowe i że rodzina carska codzień 


teatrze operom. 


* 


Moskiewski Teliegraf. któremu niedawno po- 
zwolono znowu wychodzić, wystąpił z krytyką 
pamiętników Murawiewa i wykazał fałsze w 
nich zawarte. Z tego powodu wrzawa w pan- 
slawistycznych organach, a Nowoje Wremia wy- 
stąpiło wnet z denuncjacją, że redaktorem 
Mosk. Tielegrafu jest Polak, p. Rodziewicz, że 
pismo to poświęcone jest obronie sprawy pol- 
skiej ete. 


* 


Pieliersburgskija Wiedomosti, podawszy wia- 
domość, że w Radzie państwa bedzie wkrótce 
roztrząsaną kwestja pozwolenia Polakom naby- 
wać majątki ziemskie w północno- i południowo- 
zachodnich guberniach, powstaje z oburzeniem 
przeciw tej myśli, która — zdaniem jego — 
może tylko wzbudzić znowu w Polakach marze- 
nia o wskrzeszeniu ich ojczyzny, równie szkodliwe 
dla Moskwy, jak i dla nich samych. Kończą zaś 
Si Piet Wied. artykul swój życzeniem : „aby 
Rada państwa, skoro rzeczona kwestja stoi na 
porządku dziennym, rozstrzygnęła ją raz na 
zawsze w duchu korzyści państwowych mo- 
skiewskich. 


x 


x * 


Kraków d. 27. listopada. Od d. 30. listopa- 
da wydajemy pismo codzienne polityczne forma- 
tu Reformy pod nazwą Nowa Regorma. Skład 
redakcji i kierunek pisma ten sam co Reformy. 

Asnyk, Rutowski, Pawlikowski, Lutostański, 
Romanowicz. 

Wiedeń d. 27. listopada. (Pryw.) Jak się 
dowiaduję, z posłów bukowińskich nie przystą- 
pił do klubu Coroniniego nikt prócz Kochanow- 
skiego. Mowiono o Sturzie; p. r.) Tożsamo nie 
przystąpił ks. Ozarkiewicz. 

Budapeszt d. 27. listopada. Posiedzenie 
Izby posłów. W dalszym ciągu rozprawy nad 
petycją komitatu Heweskiego (z powodu konfis- 
kowania broszur antiżydowskich przez władzę 
polityczną) zabierali głos przeważnie tylko 
czlonkowie skrajnej lewicy i umiarkowanej opo- 
zycji, którzy postępowanie rządu co do kontis- 
katy tych pism ogłaszalłi jako bezprawne. Ho- 
dossy (z umiarkowanej opozycji) wnosi rezolu- 
cję, co do głównej treści taką samą jak Polo- 
niego wniosek mniejszości komisyjnej, potępia- 
jący agitację antisemicką, ale ganiący okólnik 
ministra sprawiedliwości, którym nakazano kon- 
tiskatę, tudzież ganiący postępowanie ministra). 
Rozprawę odroczono do jutra. Poczem na wnio- 
sek skrajnej lewicy odbyło się tajne posiedzenie, 
na którem wczorajsze burzliwe sceny (z powo- 
du przyszłego porządku dziennego; prezydent 
nie mogąc Izby uciszyć, zamknął posiedzenie), 
i niektóre nieporozumienia wyjaśniono, i wrócił 
nanowo spokój w Izbie. 

Dubiin d. 26. listopada. "Trzech Fenjanów 
napadło wczoraj na trzech ajentów tajnej poli- 
cji i wymierzyło do nich kilka rewolwerowych 
strzałach. Jeden policjant został zabity na miej- 
scu. Dwaj drudzy odpowiedzieli strzałami, zra- 
nili ciężko jednego z Fenjanów, a dwóch dru- 
gich zaaresztowali. 

Beigrad d. 26. listopada. Dotychczasowy 
poseł przy dworze wiedeńskim Kristicz, prze- 
niesiony zostanie wkrótce do Londynu, a w je- 
go miejsce zajmie Bogicewicz. 

Kolonia d. 26. listopada. Wodostan Renu 
wynosi 8:48 metrów i ciągle, chociaż już słabo, 
podnosi się. Kolej prawego brzegu między Tro- 
isdorf i Niederlahnstein przerwana, dlatego toż 
pociągi pospieszne do Holandji prowadzone są 
po linii lewego brzegu Renu. 

Petersburg d. 27. listopada. U majora By- 
rona odbyła się rewizja , poczem go zaareszto- 
wano. 

Paryż d. 27. listopada. U wchodu do sali 
gry w Monte Carlo (Monaco) pękł podłożony 
nabój dynamitowy, i zranił jednego dozorcę. 
Aresztewano jednego Włocha. 

Konstantynopol d. 27. listopada. W okólni- 
ku z d. 25. b. m. do swoich reprezentantów za 
granicą w granicznej sprawie czarnogórskiej, 
Porta domaga się ponownie od mocarstw wy- 
słania komisarzy, i wywodzi, że według przy- 
jętego przez Czarnogórców układu miejscowość 
i pagórek Matomosz powinne pozostać przy Tur- 
cji. W tym duchu otrzymał komisarz Porty in- 
strukcje. 

Assim basza mianowany ministrem zagrani- 
cznych w miejsce Said baszy. 


Bazyleja d. 27. listopada. Uchwałę Rady 
federalnej z d. 14. czerwca, oddającą szkoły lu- 
dowe pod zarząd państwowy i pod kieru- 
nek ustanowionego przez państwo  inspe- 
ktora szkolnego, można według dotychczasowe- 
go rezultatu głosowania ludowego uważać za 
odrzuconą. Udział w głosowaniu był wielki, 
miasta prawie wszystkie głosowały za zatwier- 
dzeniem uchwały. (Ta uchwała jest wymierzo- 
na przeciw katolikom, wiernym protestantom i 
antonomii gmin i kantonów ; p. r.) 

Dublin d. 27. listopada. Policja uwięziła 
Amerykanina Ryan'a jako podejrzanego o napad 
o a na policję. Wicekrół zarządził sledz- 

wo. 

Bryndisi d. 27. listopada. Meubar basza 
odjechał parowcem „Tanjore“ do Aleksandeji. 


Przyjechali d. 27. listopada 1882. 

Hotel ZORŻA: F. hr. Karwicki z Wołynia. 
B. br. Popper z Wełdzirza. M. Komarnicki z Hor- 
pina. S. Dolański z Baranowa. W. Witosławski 
Wełdzirza. W. Osmólski z Góry. 8. Gyra z Weł- 
dzirza. 

Hotel EUROPEJSKI: W. Gliński z Truskaw- 
ca. P. Fuckner z Moskwy. Von der Wense ze 
Zółkwi. 

Hotel ANGIELSKI: 
lówki. J. Rawski 
drychowa. 

Hotel KRAKOWSKI: E. Bieniewski z Prze- 
myśla. K. Rudnicki ze Strzałek. A. Szymanowski 
ze Spasowa. 


W. Borzemski z Magda- 
z Połtawy. M. Unger z An- 


Teatr hr. Skarbka. 


W poniedziałek dnia 27 listopada 1882 roku 


To raz d ugi: 


Bracia Rantzau 


sztu a w 4 aktach przez pp. Erci mann i Chatrian, 
tłumaczył J. Arwin. 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 miu. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 1l min. 20 przed południem mieszany. 

Z CZERNIOWIEĆ: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min, 52 po 
południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 3Y po południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min, 1ż po południu pociąg 
mięszany. 

Ze STANISŁAWUWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 8 min. 20 pociąg 
imięszany. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany. 

Do CZERNIOWIKĆ: o godz. 6 min. 3V rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mieszany. 

Do PODWOŁUCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu 
io godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOQŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południu i o godz. Il min. 1 wieczór pociąg mięsz. 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz 7 min, 
5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omnibusowy. 


Lwów, z Izby handlowej, 27. listopada 1882. 
1. Akcje za sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 304 50 308 — 

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 166 25 169 50 

Banku hypot. galic. po 200zł. w.a. 303 — 308 

„ kredt. galic, po 200 zł. w. a. 247 — 252 


2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kupona bieżącego 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 97 75 99 — 
» e A m Waa 90 25 91 75 
s 3 a 5 „ okresowe 97 75 99 — 
5 s = „ los41' 1l. 87 — 88 25 
Banku byp. galic. 6 pre. w. a. 100 75 99 — 
z 1 HB. wf. 97 50 98 50 
a 4-5 10%% pr. 100 50 101 50 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 100 50 102 — 
n x n no r.,ża5 dlp 93 50 PDA 


3. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 
i Bukow. 6 pre, los w 15 lat. 


Srebro ke f . . 
Kupony w srebrze 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 27. listopads 1882. 
godzina 1 minut 45 po południu: 


4, Obligi za 100 złr. 
Indemnizacjne galic. 5 pre. m. k. 97 30 99 — 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6pr.w.a. 101 — 102 50 

5 Lasy. 
Miasta Krakowa 1950 21 50 
„ Stanisławowa ` 23 50 25 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5709, 2905 
Dukat cesarski 5 54 W A 
Napoleondor 9 42 952 
Półimperjał rosyjski GIG. 0 G2 
Rubel rosyjski srebrny 152 162 
» z papierowy . IFA 1 8 
177 marek niemieckich 58 10 58 80 


Losy kredyt. 143.75 Węg. akcje kr. 280.75 
Anglo.-austr. 120.75 Unionsbank 114.25 
Kolej Kr. Lud. 305.— Nordbahn 971.— 
Kolej Połnd. 135.70 Kolej Alföld.  167.— 
KolejįElžbiety 209.75 Kolej lw.-czern. 167.50 
Weg. Nordostb. 158.75 Wied. Comunal 123.75 
Węg. obl. p.zł. 93.50 Weg. kolejzach. —. — 
Kolej siedmiogr. 108.80 Losy tureckiej — — 
Renta węg. 6'/, 118.50 Bankvrerein 109.45 
Ros. rubel pap. 1.17.— Losy węgier. 116.50 


Galic. indemn. 97.50 Marki niemiec. 
Usposobienie : słabe. 
Wiedeń, dnia 27. listopada 


godzina 10 minut 40 przed południem 


Akcje kredyt. 289.30 Anglo-austrj. 121. — 
Kolej Kar. Lud. 305.50 Kolej Połudn. 136.25 
Unionsbank 114.75 Napoleondor 9.46'/ą 
Rosyjs. bankn. 1.17 Usposobienie: lepsze 


Berlin, dnia 25. listopada 
godzina 5 minut 40 po pofudniu 


Rosyjs. bank. 199.95 Akcje kredyt. 498.50 
Lombardy 235. - Galjcyjskie 131.50 
Kolej rumuńs. —. — Austr. bankn. 171.05 


A 
Y / R powszechnie fatryka mydła F. Sidorowi- 

cza, przy ulicy Sykstnskiej | 36, została od- 
daną pei główne kieiownictwo Wmu Janowi Ihoa- 
towiczowi mag. farmacji i chemikowi sądowemu. — 
Fabryka na nowo zrestaurowana wyrabia wsrelkie 
gatunki mydła do prania, do gołeria, farby do pv- 
dłogi, krochmał zvykły, bryla towy, farbę i sodę 
do bielizny, świece milowe, łojowa i t. b. — Cary 
jak zwykle najniższe fabryczne, 


Ważne dla fabryk spirytusu 

Usa y za najlepszy środek do |rzysporzenia 
fermentn i ołświeżenia osadu drożdży (lepsza 
od drożdzy spirytusowych), wysyła w stanie praso- 
wanym, bezpośrednio z browarn Aut.niego D.che a 
w Steinbruch pod Budapesztem, w każdej ilości po 
cenie od 12'/, kilo wyżej po 14 ct. Mni-jsze po- 
syłki »0 ct. za kilo ze stacji kolei i poczty Stei1- 
brnch, Zamówienia dv: Leopoli Blaakenberg w 
Steinh. ach pod Buiapesztem. 

Przy zamówieniach należy podać dokła lny a- 
dron ostatnią stacją koleż lub poczty i nazwę po- 
wiatu. 


m Z TW Z AA 0 
Herbatę karawanową, 
wyborną, lądem sprowadzaną , 


tylko w jednym gatunku, 
poleca funt w. po 3 złr. 


skład malerjałów 


Adolfa Inlendera 


w BRODACH. 3-80 


—— ZZ AZ 
s L » 
Józef Kajetan Janowski 
autoryzowany architekt cywi ny, 
i prz Bięgły rzeczoznawca sądowy, 
przyjmuje wszelkie prace w zawodzie architektury i bu- 
downictwa, jak: opracowanie projektów i kosztorysów 
wszelkiego rodzaju budynków, oraz kierownictwo, nadzór 
i wykonanie tychże, pomiary i zdjęcia z natury placów, 
oszacowania i opisy stanu budynków, - poświadczenie 
zgodności kopii płanów, budynków i placów it. p 
„, . Bluro w iłynnu. liczba 3 
codziennie od godz. 8. do 9. rano i od 3. do 5 popołud 
z wyją kem niedziel ipwiąt 


Do dzisiejs ego numeru dołą:za się dla 
wszystki.h prenumeratorów Frospekt „Żywo- 
tów d-iętych starego i nowego z-koau na 
każdy dzień przez cały rok. 
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14 p kaidy, nafdotkliwazy u- 

Ból zębów śmierza trwale 1 aa fpak= 
miast sławny paryski: 

„LITON“ nawet w tych wypadkach, mdy 


LJ 
I z żadeń inuy mie skutkują środek 
Fik. 40 i 60 ct, — We Lwowie w apiece P, Mi- 
kelascha. W Stryju aptece J. Zagórskiego. 
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OOOO + Podzi¿kowanie. Z początkiem grudnia r. b' rozpocznie się nowy rocznik 


Wielmożnema fanu pisma wydawanego dla rodzin polskich pod nazwą: 


j | 
Franciszkowi Czerniakowskiemu 
właścicielowi dóbr ziemskich w 
Klimkowcach w powiecie Zba- 


języka francuskiego E: Aya 
lub gry na fortepianie, # rażskim, za założ nie szkoły 
po 50 centów FH P wą 3% 5ch PURIT AS e. k. upr. mydło do ust ()pryratnej wiejskiej, do której Tygodnik belletry styczny. 
| za godziuę | ONRCZOC y dr. C. M. FABERA, dziennie przeszło 40 uczniów Pismo to wychodzące obecnie rok czwarty, zdobyło sobie zaraz z po- 
udziela fachowy palecie. | Skarpetki $ byłego lekarza nadsorurgo J, C. Mości Maksymiiiana I, ces. meksyk. etc, uczęszczać może, za najgorliw- czątku swego istnienia tąk znaczne koło czytelników, iż dziś śmiało twier= 
„, Bliższa wiadomość w administra- dla pań, mężczyza i dzivei Jedymy, nicedyś na wystawach świztowych medailami wa- sz5 przyczynisnie Bj d6 zało- dzić możemy, że przyjęło się na naszej glebie l rozkwita po całym kraju. 
cji Gazety Narodowej. ien grody (Londyn 1f 62 - Paryż 187:) odznaczony, nader skateczay, de- |: zyczy AETR À e. zły Swiat powieściowy łącząc przyjemność z pożytkiem, odznacza się 
zzz | handel płócien i bielizny A A propa powa U e ustn'j i zębów. S4 En w enia biblioteki wiejskiej, tudzież znakomitym wyborem Powieści oryginalsych i tłumaczonych, oraz No- 
"= |Jana Riedlal Ò beze akuh parfimoriach raste weg monarchi () |;a szlach tne w każdym raziejwelli i Humorcsok, któro mo4 być b-z obawy czytane w každom kółku 
= E plac Macjseki. 5 wszystkich stron z opłaty porta 2031 2 16 niesienie pomocy w gałęziach familijnem, a w skutek rozszerzonego koła czytelników w Galicji, mając 
0 FE eC | = Versandt-Depot: we Wiedniu, i., Bauernmarkt 3. 4 gospo arczych ete., szle gmýnajtoraz byt u siebie ustalony, nie potrzebuje się oglądać na cenzurę rosyjską. 
ak | i | OCO>OCOGEO POOQOQCOBtejże wsi z dziatkami swemi Mimo to nie myślimy wskazywać teraz drogi, jaką dalej iść zamie- A 
przy ulicy Pańskiej, l 15, l. piętro — i rzamy — ani wyliczać znanych autorów i szumnych tytułów różnych 


CWE PTO „Bóg zarłać !* 
pW Klimkowcach 19. listopada 1882. 
Matwij iwaszezuś, 


prac, które w tece posiadamy— ponieważ postanowiliśmy zamieszczać i nadal 
takie tylko utwory, które zdrowe i pożyteczne ziarna w sobie mieszczą 
(sya: Prokop) Nowy rocżnik Świata powi+Ściowego, który się teraz rozpoczyna 
y PR). w Grudniu r b, wychodzić będzie w każdą niedzielę, na pięknym papie- | 
nY 68 p rze w formacie in 4to, w kolorowej okładce, i obejmować będzie: 
{ ALALA TAF i ; 
3 4 5 Powieści oryginalne i tłamaczone pierwszorzędnych pisa- 
| kroju damskiego rzy — Nowelle — Poczje — Humoresti — Fraszki, oraz wia- A 


| wraz z komplłetnem wy- domostki artystyczne i litersekie. 


1 7 RE e ER LAE Eni Eh W W aiat ALE EARLIER PTY O 
(Kręcone Słupy). 4053 W handlu w. CZE (PONTA I 1 


4 pokoje, salen z balkonem, I: 
przedpokój, kuchnia, strych, pi- N m iw . r. 
wnica, stajnia i zy sej n e ad Ga R"E (e 

3 pokoje, kuchnia, strjch, piwnica; ARE A 

SHMLER z pomieszkaniem. » sa Iryeście, ` 

TA á jtańszej cenie na-|ję 

Najnowsze dla kupców, wła.|?* E a olejną -| M 

ścicieli hotelów, Ka wiarków itp stępujące artykuły, oclone, opłatne i g 


Przenośne pitentowane franco w opakowanin. k o m sukuł Do każdego zeszytu dodawaną będzie kolorowa okładka, zawierająca 
piecyki do palenia kawy , netto wagiję | sóug tystatne Ganedskisgo, daela dotychczasową rubrykę To i owo, w której czytelnik zpajdzie dział hu- 
z o ak a T ga Balon maronów 4°/, kl. si zł. y i | osoba, która dłuższy czas spędziła w morystyczny, oraz Ogłoszenia handlowe i przemysłowe 
ił na. 12 do :0 funt N CA "gal ye a E Ą Paryżu, Cały kurs nauki kroju ko- W pierwszym numerze nowego rocznika rozpocznie się druk nader 
napełnienia, Cena 40] ” gg e Bo ciha a sztuje 10 zł. bez żadnych do- interesującego i zajmującego utworu pod tytułem : 
w fab r Tak iai Kosz 6 kilo apelsyn lub e tryn > plat na przyrządy, gdyż prócz mia- T AA s s lki Poea 
sbryka maszyn e a i aran a ry centymetrowej i papieru rysunko- ajemnice wielkiego Świata. 
Krauss % Co. - JAKOŚCI |. n śą wego, nie więcej do nauki tej nie e 


we Wiedniu, Wólring, II rrnzasse 61, Serdynek w oliwie puszka bl. „ 0455 |potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad.|BHMF" Prenumeratorowie, którzy ten nowy rocznik od 1. grudnia za- 
8515 2—5 Na żądanie cenniki gratis. rę 2 | ministracji „Gazety Narodowej”. mówią, otrzymają gratis wszystkie numera wyszłe w grudniu r. b 
-aA 3 y m 4 0 p o R RDA POPRZ 249 - fg jest zapłacą za trzy mies ase, a otrzymywać będą to czasopismo prz z 


Pierwszy i najwyborniejszy orygi i 1 cztery miesiące do ostatniego marca roke 1883). 
natny wyrób c. k. uprz. aiala WI 
A i 


Pomieszkanie. Warunki prenumeraty we Lwowie i Krakowie: 


4 s 
P i ê € 0 W . | Przy uliey Atadomickiej pod l 8 kwartninie X zł. — półrocznie 4 zł. — rocznie 8 zt. 
Mając godzinę od Wiednia od- 3 ; T n R EBRO poda Prenutnerować można na prowincji we wszystkich po ztach i ksi 
do regulowania iległą wieś, przy Połndniowej kolei| cz WAR Eo Zotoszoaiwwara id suok 2 zt złą: kok Cos. HRO FE 
anaana położoną, 600 austr. morgów pod Aey Jnajgoia, Zgź mpr yi joigarnjach, a najdogodniej za przekazem: pocztowym pod adresem podpisa= 


OOOO +4 HPCZKDK.DOCOO I 


z £ ARRERA AEDE SNI PA RENY 
Wielka wyprzedaż |$ one 1 
belgijskiej broni. a $ wystawach światowych 


K dA 
LJ i r i 
„Z powoile odebrania elbrzymiepo składu najl.pscych bilgijakich rewslworów, pl- 4 5 | Tschinkla 5 j 
śteletów i strzelb e ilnmasceńsaimi lufknm:, udało « e uam, najiepsza baú i najr .etęl= H * L | 
niejazej konstrakeji, sprseduwac po Diebywałysh ianich cenach. y ces. z król 
E Słackajcie, patrzcie i zjumiewsjcie : 3 dostawcy 4 nadar orhi ; 
:egancki rewolweT, 6 atrrałowy, z miujlspsza lufką damasceńska, t omadim s | Fora aij 
dreewa hibinywige, © odpowiedula pskatułky dw eg. rewolwer wielknści 7 4 a fabryki vSchönfe!d, Lrbositz D 
milim. 3 xt, VO vt, na $ miis, $ ef, 90 2t, na 12 milim, 5 at. 10 ct, ) $ Lubianic, Wiednin 


3 . 
pługiem — czarnoziemu, zabudowa -.._|Bego wydawcy: 


R. Geb urth.hiai dom mieszkalny w najlepszym 

c. k. nadw. maszynisty (Stanie, murowane — z powodu zmia- 

są do nabycia ny pobytu, jestem w chęci zamieniać 

we Wiedniu, (2a wieś przy kolei położoną w Kra 

WII, Motserstr, 74. Kowskiem lub w Galicji. — Oferty 

Ilustrowane cenniki gra- |7 dokładnym opisem pod R. L. D. 
Sh tis i franco. 3662 6—20IRudolf Mosse, Wien. 5642 1—3 


W. Manieocki 
we Lwowie, ulica Kopernika, 1. 7. 


przyrządzony z roślin leczniczych wadłag własnej metody 
ekstrakt, który od wielu lat okazał sig- skutesznym pree- 
ciw cierpieniom nerwów, a tu: bolom ucrwowym, 
migrenie, ischias, bolom w krzyżach t srzbiecie, epi 


lypsji, porażeniu, osłabienia i pomazaniom. Dr. BEHRA z 
skstrakt nerwowy ażywa się za ckutkiem prz ciw reuma- 
tyzmowi, sztywności muszkułów, reumatyzmowi w 


CRAIN uż $ s = Is SREB 5 si 
Dr. Behra ekstrakt na nerwy, | 


TAE YTY RON WANNĄ 
W zażywaniu przyjemnym, lekko i b z boleści działającym Środ- $$ 
diem rozwalniającyre, zalecającym się szczególnie cierpiącym na [q; 
hemoroidy, dalej paniom 3 dz.eęciom, są z indyjskiego owocu Ñ 


Rewelwery buldogi do kieszuni kaaiselkowej 6 ut. 50 ot. komyl.tny. £ polecają swoje uznane za wyborne | 
4 (entralnie bijące rewolwery patentowane, krótkligo systemu, 7 milim. 


wielkosci, % at. 90 st, 9 m.l., 5 zł, 99 el, 12 mi Im. 6 zł. 90 ct. — Te sama z k) d WYROBY: 


anjwykwinto.ejesa rz-žb2, wzkłałane złotem i srebrem sł, 12, 14, 15, 18 ŻU zł, 


t d 4 ) kim :tarannie sporządzone HS Rewolwery miniatarowe dia pań 8 zł. 50 ct. f bezolejne kakao ; ; 

amaryndowego w SPozałoniama G. He ad arannie sp Ceny razumieć należy FRA skórzanym 1 ożpowiedniemi ĝ i J Ua? H © stawach i muszkułach, Lerwowya bolom w głowis i «= 
Pasty lhi tamir gyr Owe, i pa ronami, 3 czekoladowy proszek h szamowi w uszach. Ekstrakt dr. Bohra uży a się zewnętrznie. Cana fla- 

które w swej skuteczności ró nają się bezwzględnie francuskim prepara- Hy, Tercerole damastowe I gwintowane « yrzyruad.m do lunja kul: ter-erola z S pzeczki z dokładny opisem 7) ot, zawsze w zapasie. 4059 1-10 


tom, a pizytem mają tę korzyść, że są znacznie tańsze. 
Ceuia pudełka 75 ct. a: w. H 

Pastylki tamarynsowe G. Helia sprawiają w przeciwsta- { 
wieniu do drastycznych pigułek tego rodzaju, naturalne r zmięk zenie za- Hi 
wartości w kanale odchodowym, nie sprawiają żadnych boleści i są na $ 


Główny skład: Głoggnitz, Niederösterreich, w aptuce Juliusza Bittnera. 
Skład we Lwowie w apt. K. Mik l.scha, 


, NB. Przy kupnie raczy szan. Publiczność uważać na to, ażuby na ob- „ak 
winięciu flaszeozki znejdowała się wydrnkowaua marka ochronna. 


lar it., era © ikän „ nsjle err p - 7 7 
Bosh adi Wied tafty Wad 6 BW afia aan ara gm ka see A kompoty, czekoladę, 
Strzelby pi polowe „IA oleganckie, o jednej luf e zł 6.50, 9.60, 10.50, 12, z 2 laf- J kandyty, 
Rzepa kole po sł, 24 30, 40 zł, najiepsze, ⁄ Ą kandzzowano owoce, N 
T Uly pe zł. 5, 0, 7, B, O, 10 zt. + f 5 
4 SKŁAD we Wiedniu: Schwarzen- Ẹ 


zatwardzenie i wszystkie ztąd pochodzące cierpienia wybornym Ñr W ególo każdy galanek przyborów mysliwakich, jak dlugo zapas wyalacazy jest |Ę 2 "B TT BOT a a aaa a a a E u A OE. 
srodkiem. E do sane dwinibschsftii ha AMES H Ri z) Kaa R $ Papae Jer Nir s p EB N » m 
Na sporządzenie napoju orzeźwiające gu przeciw kongostiom, 88 aldwir:bscNAILN" Ne theilung Hans x " dapeszełe Kroneng., Linzu Landst., jj wW 7 l k 
migr nie, nudnościom, przeciw wszystkim z wyższą temperaturą i febra W we WIEDNIU, Praterstrasse 16. 2562 1 8 ię re del pal UA Eh U ajno Szy wyna aze 
nio~-Mittelstr. <2 


ołączonym chorobcm i jako przyjemnie rczpuszczający środek, służy w Wí 

krajach puładniowych ulubiony "Fi 

Ekstrakt tamaryndoicy, 

który w fakonach po 75 et. sprzedaje się. z 

He!la preparaty tamaryndowe są rzetelnie i troskliwie Fi: 
sporządzonym (rodkiem lekarskim, które prawdziwe do nabycia są w na- g 

stępujących składach; we LWOWIE w aptece P. Mikolascha i Zygm. Ruc Š 
kera; w KRAKOWIE u E Siockmara i K. Wiszniewskiego. 8491 2 24 


aparatów kąpielowych 


pat ntowany dnia 2:, mija 1882, na wystawie w 
Tryeście medalem odznuczony, różni się od innych 
dotąd wynalezionych w t m, że nietylko pożytecz- 
ny zdrowym, lecz nadto przekonali się lekarze nasi, 
że kąpiel ta błogie skutki wywiera na chorych, 
jako to: na reumatyzm, słab: ści płucowe, t, j. roz- 
dęcie płuc, astmy płucowe, katary gardłowe, krta- 
ni i w ogóle na organa oddechowe pomyślnie od- 
działywa, a t: jedynie dzięki konstrukcji pieca, 
który w samej wodzie spoczywa, woda zatem nigdy 
nie zimnieje, owszem nabiera ciepła i zostaje w 
równej temperaturze I paruje, Nadto siedzieć mo- 
żna w aparacie wyżej i niżej, z nogami nieskur- | 
czonemi, lecz z wyciągniętemi. Wysokość aparatu 
wyn si 64 ctm., wejście więc do niego jest nawet 
oslabionym łatwe i wygodne, W piecu palić można, 
jakimbądź materjałem, przyczem ogrzewa się woda 
i zarazem pokój, Wody w aparacie niewiele po- 
trzeba. Jedna osoba takowy może łatwo z miejsca 
ną miejsce przenosić Na słabości kobiece znajduje 
się przy aparacie pompka z tuszem. 


SOTS na r NESCIRE ZA aAA i mia 


| MOLLA proszki 
Tylko prawdziwe, 


| 
| 
| 
| 
jeż li na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


orzeł i moja firma. 

Od 30 lat zawsze z nzjlepszym skutkiem uży- 
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemiu trawienim (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
stjom krwi i cierpieniem hkemoroi= 
SO) daluym. Szczezóloia zalecone osobom, zatradnio- 
x! nym przy zajęciu siodzącera. ; i 

Fatszywe wyroby będą sądownie-. ścigane. 


T Elektropatyczne artykuły 
© » różnych państwach patentwane i ustawami ochronione. 


Według zasady stosu Volty i zuwzględnieniem skutków terapeutycz- I kj | 

B nych samo przez się na nerwy, wy:abiam podeszwy wkładkowe, płyty na © 

| grzbiet it p, które przeciw ziębienin nóg, Cierpieniom reu 
matycznym, goścowym, poczymającym się cierplieaiom 

grzbietu pacierzowego i nerwnm, nader korzystnie na ogólne 

| zdrow.2% oddziaływające, okazały się praktyczne podług wszechstronnego | 


K 

È 

| 

i ķi 

[| Elektrop. podesrwy ( noszone pom. pończochą i podesz, obuwia, 9 A 
; 

j 

A 

$i 


. Cenë zapieczyiwaanego ryginalūcgo pudełka I slr. w. a. 


zdrow. _oddai AZ | 1 Aparat bez pieca wewnątrz lakierowany : 10 złr. 
z n Z piecem, pocynowany , . 2445 
Przy zamówieniu upraszam o dokładne 3 t pe ee a Aaaa 
wkłədkowe ( podania wielkości nogi 10 mark para j E e r Po 
Elektr. płyty na twarz po 6 mark para © 3 i i h eis poj aa oka PR yk kat erą oc 
i ; i, ranką, pozłacaną ornament i marmurowan: 90 
„ płyty ma grzbiet (noszone bezpośr. na ciele) 12 PTL | y Obstaluuki za nadesłaniem 20 pro. SaAŻEEŃ zaraz Ls się E mag 


„ przepaski na żo'adek 1% 5 n © jako weżerania do skujeginegą oputrywania gośćca , reumatyzmu, wozelkiego ro” zaja bolów czło- kòw i pźrali- 


I t d t Opakowanie liczy się własn - 
żowań, bolów głowy, uszów i zębów; jako komapresy we wszelkich skaleczeniach i ranach, zıp lcniach i wrzo- p 4 wlasnym koszt m 


Zawiadamiam także, że wyrabiam wychodki pokoj i i 
otwartych wychodkaoh domowych. 3 Po DTS AMY 


sto Edward Górski, 4 
54 [fabrykant urządzenia kąpiolowego, gazowego i wo- 


dociągów, oraz ©. k. 13 zet rzeczoznawca 
4048 8—?3 w Wiedniu. IV. Bezirk, Heumihlgasse , 8. 


Choroby nerwow į 
Co to sg werwy?. 


Nerwy są właściwymi pośrelnikami każdego uczucia, 

R one odbi rają wsze'kie wrażenia zownętrzne i udzielają 
A 
a, 


„ pasy na ciało 20 y K 
dach Wewmętrzmie z wodą mmieszana w nagłej słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do- 
kładnym opisem 80 ct. Pyiko prawdziwa, jeżeli kazda flaszka zaopatrzona jest w podpis I znak 
kalj ochronny Molia. 


August Wienand, w Pforzscim (Baden) o 
fabryka elektrycz. i elektrop. artykulów j 


Hd, zy Va i EEn e a aa a I a T a AEG u" Norwegii). Zo wazystkich 
Poszukuje się we wszystkich większych miastach zastępców Olej tranowy M, Krohn NA (mp. w dla gadających sę gatki jedyni 
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Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tacblauben. 
Uprasza się P. T. publiczność, iyraświe dądeć preparatów MOLEA i li tylko grzyjmo | 
wać, które opatrsone są marką ochronny % podpisem. A 
Składy we Lwowie: J. Belzer apt, F, W. Królikowski, Zg. Rucker ap., Bi. Markiewicz, W. Morosałkiewicz J, Hanke, |||? 
W Uśałej: A. Rzichort, epadk., Erich Keler apt., w Brodach: M. Kulakai m. l.iazka apt.; w Bucsacaw: L. Neumann; w ||| 
Csermiowcach: Ignacy Bokrirsh, O, Alth apta J. Gołichowski apt; w Drohobyczu: Dobrryniecki apt; w Glnia: ||? 
wach: A. Heim apt., w Gwrafńuwiore: A, Botezat apt, w Hubiczt: A. Gotacnner zpt,; w Husiatynie W. Czerski ap., |i| 
w Jarosław; J. Eohm i L; Winłocki apt w Krakowie: F- Sonierajaki i W. Redyk apt., M, Jawornicki, K. Wióniew- |||$ 
sti api, w Zawmanowie A. Müller apt; w Mielcu: A. Pawitkoweki apt; w Nowym Śącsw: R. Jakubowski apt w || 
Nowym Targu: E: Laur; w Podwołoczyskadh: G,'Morunetu: w Frsewy”sku: Bwitaiski apt.; w Przemyślu: F. Nah- 
s || lik, F. Gajćecska; w Zaewzowie: J, Bchaitter & Oomp.; w Śaborze: J. Aleniewicz apt, C. Marsch apt; w Biani. | |; 
ki sluwowis: Alb. Amirowiez npt; w Śtryjw: J. Zgózoki apt; W OE Rappaport; w Tarnozołu: ©. Frasts, H. | |, k b CZYT í A | 
i Kahane żpt., F. Jamrogiewicz apt., A. Moraweżz spadk; w Tarnowie: W. T. A. Wielogórski, W. Mfildner & Comp.. bienio znemia, bule reumatyczne i gośćzuwe, drze: is rąk i nóg i t. d. 
F. Leuzczyńtuki: » Wadowicach: Ig. Brovig: w Zbarażu: N Bilssermann; w zydaczowie: M. Bardasz apt. , Wazyatkich powyżej przytoczonych chorob nerwowych nie usuwa żaden $ 
ią ——— — ———- - i == inny zr any do*4d w modycynie, rodok rak niezawodnin i z taxą dokładnością jak 
XD EEE CO ZA CC TEM ZEM E a RAB OWA id. Was proszpk peri aút Ep z w:ół peruwiańskioh). 
OE aa WE OF zyja Wc WTZ RISEN W AT "WZ: EGW 5525 B 1- -80 a mieszkodliwość ręczy się. 
Gra Sr, ZE py Fra RC gy O ga KE aa SE ya EIE ua > EJE +< i zy T: Q) Cena jednego pudełka wraz z dokładsym p-sepisem złr. 1.30. 
jw p Składy maja pp. a;tekarre: we Lwowie: CAL w Ke kawie: W. Redyk, w Czerniew- 


cach: Fr. Golizkowski, j It, Kaiser Joaefat, 14. 
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Soe 


\ ich nam. dak różnorodae sa przyczyny ; tak rozmaite są 
objawy chorób nerwowych. W pierwszym rządzie ścią- 
gania się nerwów następuje ególne opadnięcie ciała i m- | 
padok sił, impotencja i pomszunia nocao, nikłośś pa- 
mięci, bladość twarzy, z»padłe i z niebieskiomi obwód- 
kami oczy, brak humora, bezsenność, migrena, boleści 
w krzyźsch i pecierzu, kurcze hist'ryezne, zat wardz 'nie, 


ięk bez przyczyny, unikinie wosołeg» towarzystwa. cierpienia kobieca, osła- 


= ia 


sławne w świecie 


najlepiej posrebrzane towary metalowe 


m Jedyne zastąpienie prawdziwych sręber.<E48 
Warstaty w Paryżn i Karlsruhe. 
Najwyższe odznaczenie na wszystkich wystawach światowych. 
Polecamy n:sse nznane za rzctclno, pod gwzrancją i « oznaczeniem 
dodatku srebra, najlopiej posrebrzane i pozłacane serwisy stołowe 
cd najprostszych sztućców, aż do mistzrnych zastaw, utrzy- 
mująo zawsze tych przedmiotów obfity skład. 


CHRISTOFLE © Cie., 


s we Wiednlu, ©pernring 5., 
Wszystkie rasze wyroby opatrzone są powyźszą „marką fabryczną 
i nazwiskiem „Christofle.* 
Ilustrowane ceuniki na żą lanie gratis, 
== Przyjmujemy wszystkie przedmioty metalowe do ponownego 


ent w Wieda 


VERITABEE 
I Y LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie- 
niu i obudzający apetyt. 3486 17- 24 


JEDEN s NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Wyrmagać aby etykieta kwadrąto- 
wa znajdowałą się na spodzie butelki z O” 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- KOZZI 
gującego 

Skład główny w Fecamp we Francji. encja 
pma w Paryżu ouloverd Hausmann 76. © e 
ikier Benedictine znajduje sig w składach następują” 
cych domów, które podpisały zobowiązania, że 8p ~ 
À „ wać nis będą fałszerstw i naśladownietw 


achner, dypl. ap 


WTryjestehska loterja wystawowa. 
b Ciagnienie d. ž. stycznia. 

) 1. Główna wygrana w gotówce zl. 50000 

| s 9. Główna wygrana w gotówce "Ł 20000. 


h 3. Glówna wygrana w gotówce zł. 10000 
dalej 


| jedna 10000 zł, 4 po 5000 zł, 5 po 3000 zł., 15 po 1000 zł, 30 po 6/0 zł, 50 po 300 zł., 
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hag 
posrebrzania. == 1856 9 12 

Skład we Lwowie u pp J. Ostrowski & 1. Strzelecki. 4 
WEFRWFREEEERK="H| 
S || 


page: 


Ciągnienie 1. grudni a === 


PROMESY 


na losy z r. 1564 


50 po 200 zł. 100 po 100 zł., 200 po 50 zł. 542 po 25 zł. razem 


IE |4000 wygranych w ogóle 213.550 zł. 


j an mw ; rm 
K) Dokładne listy wygranych są we wszystkich miejscach sprzedaży losów do przeglądnienia. 


Cena losu 50 centów. h 


d Ks | . : dl NAP : 
we Wiednia, RE E R G U R Ch. Cohn, EM kredytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny. 


Znajdują p; we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Krzy żanowskie- 
Woilzeile 10i15 à 


erniowcach u p. Golicbowskiego. 


as - | Rre. : 3 È ; NTT I merere | wyborne, i liki 
całe 4 glr, połówki 2 gł. 25 ct. i stempel. | Zamówienia z dotgaen ie T 15 ct. na wydatki” portoriów należy adresować do :' ń PE Wale = cz | doctina. s Dostać możne we >| 
Główna wygrana 200.000 złr. Lo'terie-Abtheilung der Triester-Austellung Sc. a waka E sig 
Przy odbierze trzech promes h ; E-t sea: | FZ 3 | Dystylarnia opactwa w Fécamp we 
== dodajo się GRATIS los na loterją wystawy tryesteńskiej. == £ +? p PI Grande Nr. 2, Y Tryetcie. SARE; 10 } SĘ an === Fiaucji wyrabia także: 
E Główna wygrana 50.000 złr. wal. austr, | gg O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem. "4% EE CZE Soy I PŁYN Z ROSLISY NIOPONNIZ A pa 
KR RF. : i , "W ZLE F A ćlisse des Bé4ć4ictins) wytwory hygieniczne, wyborne na Błate żołądki i 
FF echsiergeschaji Vi Administratii ong K Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie fęqfiiwyżaze cd wszelkich napojów togo rodzaj, dotąd wyrabianych, i zalecane przes w 
! ebszy francuskich i innych. | 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K, Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej,“ 


Wa, Roni dY 


